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Przedpłata

■a „Sir. Narodu11 wynosi: 
W Krakowie: miesięcznie 
koi. S-—. Za odnoszenie do 
■daszkania dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres A dm inistracji : Gar­

barska 7. 
Binro^Ujalne: Szewska, 13.

Nmmar pojedynczy zwykły: 
10 bal.

Numer l  poprzednieh dni: 
80 hal.

głos mm
D Z IE N N IK  P O L IT Y C Z N Y , ZA ŁO ŻO N Y W  ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południom.
Przedpłata

lia „Glos Narodu11 wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kw arta ln ie : kor. 12'—. _ 
Adres Redakcji i Admini­

stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy ; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. K arol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu N arodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
ftaenara. Od miąjsoa wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od w iersza za każdy raz. Śluby, 
nekrologi etc. w iersz 80 hal. [Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu Haasenstein & Vogler (także w H am burgu, Frankfurcie 
kad Manam, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M, Opelik, R. Hossę, H. Dukes, H. S halek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociśtć Mutue ie de Publicitś, A. L orette direc-

teur, rue Coumartin.

Nr. 159. Kraków, Wtorek dnia 16 Lipca 1901. Rok IX .

PROCES „GŁOSU NARODU"
O S P R A W Ę  O K O C IM SK A

Dziś o godzinie 8 rano rozpoczął się w 
wielkiej sali rozpraw sądu karnego proces 
przeciwko kierującemu redaktorowi naszego 
pisma, p. Kazimierzowi Ehrenbergowi, oskar­
żonemu przez prokuratorję państwa o to, że 
rzekomo przedstawiał w fałszywem świetle wy­
niki procesu okocimskiego i przez to wywie­
rał wpływ na opinję publiczną, uprzedzając 
wyrok sądu. Wskutek tego oskarżony miał 
się dopuścić występku z art. VIII ustawy 
z d. 17 grudnia 1862, nr. 8.

Trybunałowi przewodniczy Mieczysław Tu- 
rowicz; jako assydenci zasiadają radcy: Ursel, 
Kulikowski i Jan hr. Mieroszowski. Oskarże­
nie wnosi zastępca prokuratora p. Ptaś. Oskar­
żonego broni drugi redaktor naszego pisma, 
adwokat krajowy dr Włodzimierz Lewicki.

Akt oskarżenia, wniesiony w tej sprawie, 
brzmi jak następuje:

A k t  o s k a r ż e n ia .
Prokura toija państaa w Krakowie oskarża Kazi­

mierza Ehrenberga, rodem z Waisiawy, lat 32 li­
czącego, religji rzymsko katolickiej, żonatego, redak­
tora „Głosu Narodu8 w Krakowie o to, że jako od 
powiedziała? radaktor czasopisma „Głos Narodu“ za­
mieścił w numerze 69 tegoż czasopisma z daty Kra- 
ków, sobota, dnia 23 marca 1901 artyknł ■ napi 
sam „Uwagi11, w którym, omawiająe wyniki rozpra­
wy karnej, przeprowadzonej przed sądtm przyślę 
głych w Krakowie w dniach od 27 lutego 1901 do 
1 marca 1901 (włącznie) w sprawie karnej Teofila 
Sikory i spól. o zbrednię rabunku i miłowanego 
merderstwa, a zakończonej nieprawomocnym wyrokiem 
sądu przysięgłych w Krakowie z dnia 1 marca 1901 
Nr. 1Y 3291/00, a zatem z powedn rozprawy kar­
nej, będącej jeazcze w toku, pozwalał sobie w fsł- 
azywsm świetle i przekrętnie przedstawiać wynikł 
procesu tego 1 przez to wywiertć wpływ na opinję 
publiczną, uprzedzający wyrok sądn, przez co dopu­
ścił s'ę wyetępku z artyk. VIII ustawy z dnia 17 
grndnia 1862 r. Nr. 8/63 Dzpp. i podlega karze 
z tegoż artykułu powołanej natawy. C. k. prokurato­
ria państwa wnosi zatem, aby rozprawę główną w 
e. k. sądzie krąjowym dla spraw karnych w Krako­
wie zarządzono i aby w tokn tejże odczytano arty- 
lu> , zamieazczony w Nrze 69 ozasopisma „Głos Na­
rodu8 z napisem „Uwrgi“ etc.

Powody: Z powodn zamaclu na Jana Gotza w 
Okoeimin wniosła proknratorja państwa przeciw Teo­
filowi Sikorze i spól. akt oskarżenia z dnia 16 sty­
cznia 1901 Y; 5514/90 o zbrodnię rabunku, oraz 
nsiłowanego morderstwa.

W sprawie tej przeprowadzono rozprnwę przed 
e. k. sądem piys^.;głych w Krakowie w dojach 26, 
27 i 28 lutego l 1 marca 1901 r. Wyrokiem tegoż 
bądn z dnia 1 marca 1901 Nr IY 3291/00 uznano 
Teofila Skórę winnym zbrodni częieią dokonanego, 
n częścią miłowanego eiężkiego uszkodzenia ciała z 
§ 8, 152, 155 lit. a) uk. i przekroczenia z § 36 
ces. pat. o noszeniu broni, i  Antoniego Kędziora winnym 
przekroczenia z § 36 ces. pat. z dnia 24 ptźdsier- 
nika 1852 N. 223 Dzpp. i skazano pierwszego na 
2 lata ciężkiego więzienie, jednym postem co tydzień 
obostrzonego, a Antoniego Kędziora na karę a- 
reaztu przez 2* godzin. Natomiast uwolniono 
tychże oskarżonych od oskarżenia o zbrodnię rabun­
ku i nsiłowanego morderstwa, względnie o zbrodnię 
wymmzenia, a oskarżonych Józefa Ciżka i Stanisła­
wa Stj lińskiego od oskarżenia o współ winę w tych 
zbrodniach.

Przeciw temu wyrokowi zgłosił oskarżyciel pu­
bliczny zaraz po ogłoszeniu wyroku, zażalenie niewa­
żności, które następnie eo do Teofila Cziżka i Stani-

sława Styllńskiego c. k. proknratorja państwa cofnę­
ła. Co do oskarżonego Antoniego Kędziora zafi otrzy­
mano w mocy zażalsnie nieważności, którego wywód 
wniosła c. k. proknratorja państwa w terminie wło­
ści wym.

Wskutek tego, jakotaż z powodu zgłoszonego 
przez Teofila Sikorę odwołania od kary, przedłożono 
akta tej sprawy dnia 29 marca 1901 e. k. Najwyż­
szemu Trybunałowi sądowemn i kaaaoyjsemu w Wie- 
dnin do rozstrzygnięcia.

Okoliczności powyższe stwiardzone są aktami spra­
wy karnej Teofila Sikory i spól. o zbrodnię rąbanka
i nsiłowanego morderstwa Nr IV. 3291/00.

W numerze 69 czasopisma perjodycznego „Głos 
Narodu11 z daty Kraków, sobota dnia 23 marca 1901 
r., zamieszczono nz 1 stronicy artyknł z napisem 
„Uwagi8, którego autor omawia wiadomości o rzeko- 
mem ustąpieniu wiceprezydenta Rady szkolnej krąjo- 
wej Bobrzańskiego z zajmowanego przez niego sta­
nowiska, a zastanawiając tlę nad możliwami powo­
dami tego ustąpienia i, polemizując co do tego pun­
ktu z „C/asem8, twierdzi, że p. Bobrzyfuski w poło­
wie listopada ubiegłego roku, przerażony sprawą oko­
cimską, udał się do Krakowa na jakieś ciche konfe­
rencje i zarzuca p. Bobrzj ńskiemu, że eelem pobytu 
tegoż w Krakowie były „zabiegi, aby jego system 
szkolny nie został na zewnątrz skompromitowany11 
rzekomą plamą, „że młodzież polska dąży do urze­
czywistnienia ideałów narodowych11, że „azlachetna 
młodzież, ścigana w galicyjskich szkołach za pory­
wy polskiego serca, kryje się z niemi, dopóki nie 
wpadnie w ręce osiustów lub zbrodniarzy11, którzy 
nazwani są w artykule tym „świadomymi sprzymie­
rzeńcami systemu wychowania w Galicji“.

Według przedstawienia powyższego artykułu „za- 
ezął p. Bobrzyńiki jeźdsić8 dla „urabiania cpinji sfer 
miarodajnych11 w tym kierunku, że (prawa okocimska 
jest „zwycząjną, pospolitą zbrodnią8, iż rzekomo 
„trzeba owych 4 pospolitych zbrodniarzy zasądzić, 
aby tylko gdzieś ktoś nie skrzywił się ne p. Bobrzyń- 
skiego“.

Przedstawiwszy w ten sposób rzekome zabiegi p. 
Bobrzańskiego w sprawie okocimskiej, dochodzi autor 
artyknln do atanowczego wnioskn, jakoby wiedział 
cały kraj, że „na sprawie okocimskiej powinęła się 
noga p. Bobriyńskiemu, i że nawet Niemcowi mini­
strowi było zewiele jego rządów8, i twierdzi tenże 
■stor, iż rozprawa w sprawie zamacha okocimskiego 
wykazała jak na dłoni bezzasadność i przewrotność 
rzekomych oskarżeń, ktćre miał p. Bobrzyńiki pod­
nieść „aa polskia gimnazja, seminarja i szkolnictwo 
ludowe8 — p. Bobrzyński, wbrew rzekomej prawdzie, 
aie wahał się dążyć do uczynienia ze sprawy oko­
cimskiej zwykłej zbrodni, podczas gdy wedłng przed­
stawienia art; kołu, rozprawa miała rzekomo wykazać, 
że oskarżona w tym proceaie karuya osoby są tylko 
„niewinntmi i flarami, popchniętymi do niewinnych, 
dziecinnyeh, tajemnych związków przaz aystem szkol- 
ay, i że powtćrzeaia rozprawy głćwaej w tej sprawie 
wykazałoby to rzekomo jeszcze dobitniej8. Jeeną jest 
rzeczą, że artykuł powyśzzy odnosi się do rozprawy, 
przeprowidzonej przed lądem przysięgłych w Krako­
wi* przeciw Tscfilowi Sikorze i 3 wspólnikom z po­
wodn zamacha, wykontnego dnia 3 listopada 1901 r. 
na osobia Jana Gotza w Okocimiu.

W chwili, kiedy tenże artykuł ogłoazeno w „Głosie 
Narodu8, sprawa karna o zamach na Jana Gotza w 
Okocimia była jeazsza w toku, gdyż ani przaz zanie­
chanie, ani przez wyrok prawomocny formalnie nie 
została zskcńczena. Przeprowadzenie rozprawy głó­
wnej w taj sprawie przed sądem przysięgłych w Kra­
kowie i wyrok tegoż sądn, wydany dnia 1 marca 
1901, nie był jaszcze w tym wypadkn ostatacznem 
prawnam zakończeniem postępowania karno sądowego, 
gdjż c. k. proknratorja państwa zgłosiła, zaraz po 
ogłoszeniu wyrohn sądn przysięgłych, zażalenie nie­

ważności i wniosła następnie w terminie ustawowym 
wywód tegoż zażalenia, wskutek czego akta tej spra­
wy miały być c. k. Najwyższemu Trybunałowi sądo­
wemu i kasacyjnemu w Wiedniu do rozpoznania przed­
łożone. Akta te przedłożone zostały przez e. k. sąd 
krąjowy w Krakowie, wkrótce po ogłoszenia w mo­
wie będącego artykułu, a mianowicie dnia 29 marca
b. r. i sprawa ta dotąd jaszeze przez c. k. eąd ka­
sacyjny nie jeht rozatrzygn'ęta.

Przedstawione wyżej w artykule z napisem „Uwa­
gi8 rzekome wyniki rozprawy w sprawie okocimskiej 
Teofila Sikory i spól. o zbrodnię rabunku i nsiłowa­
nego morderstwa, aą przekrętnem i niezgodnem z praw­
dą przedstawieniem ryników tejże rozprawy, gdyż, 
jak stwierdza protokół tej rozprawy, żsdsn z oskar­
żonych ani ze świadków, na rozprawie słuchanych, nie 
zeznał, ani też nie stwierdzono tego aktami na tąj roz­
prawie odozytanemi, aby p. Bobrzyńiki czynił jakie­
kolwiek starania nadania tej sprawie charakteru 
sprzecznego i niezgodnego z rezultatem przeprowa­
dzonego w tej sprawie śledztwa sądowego, ani też 
świadkowie a tern mniej oskarżeni nie itwierdzili na 
rozprawie, aby ich popchnięto systemem szkolnym 
panującym w Galicji, do zbrodniczego czynu, za któ­
ry ich do odpowiedzis 1 noś ci pociągnięto.

Rozprawa ta nie dostarczyła najmniejszej podsta­
wy do przedstawienia oskarżonych w tym proceaie 
karnym, jako „szlachetną młodzież polską, niewinne 
tfiiry, ścigane w galicyjskich szkołach za porywy 
serca polskiego i popchnięte do zbrodii systemem 
szkolnym panująeym w Galicji8.

Jeżeli więc w artykule wyżej wspomnianym za­
warte jest niezgodne z wynikami rozprawy twierdze­
nie, jakoby rozprawa w sprawie okocimskiej wyka­
zała, ża nie po stronie oskarżonych lsży winu, lecz 
po stronie systemu szkolnego, to nie może nlegać 
najmniejszej wątpliwości, ża celem i tendencją tego 
artyknłn jest, opinję publiczną o niewinności oskar­
żonych w sprawie okocimskiej przekonać i dla zapa­
trywania tego ją  pozyskać. Tego rodzaju przekrętne 
i niezgodne ■ prawdą przedstawienie wyników roz­
prawy w sprawie okocimskiej w zapełnia jasno wy- 
stępującej tendencji urobienia opinji publicznej dla 
oskarżonych, zdolna jest niewątpliwie wywrzeć wpływ 
na opinję publiczną w sposób uprzedząjący i prze­
sądzający wyrokowi sądowemu.

W tym wypadku sprawa o zamach okocimski ma 
być jeszcze rozpatrywaną przaz sądy i ostateczny 
wyrok ma być dopiero wydany (moża nawet ponownie 
przez przysięgłych) a możliwą jest rzeczą, że artyknł 
ten dostałby się do rąk sędziów powołanych do roz­
strzygnięcia tej sprawy i że sędziowie ci przy wy­
dania wyroku pozostawaliby pod wpływem tej świa­
domości, że artyknł odneśny, zamieszczony w dzien­
nika lokalnym, który należy do poczytniejszych, a 
przedstawiający sprawę okocimską w świetle niezgo­
dnem z rzeczywistymi wynikami rozprawy, pozyskał 
dla swego przekrętnego przedstawienia staną sprawy 
opiąję pnbliczną i że sędziowie ci przy wydania wy­
roku poeestawaliby pod wpływem wyrobionej przez 
tenże artyknł niesłusznej opinji publicznej, czemu wła­
śni* stara się nstawa zapobiedz.

Albowiam cel właściwy i istota przepisu Art. VIII 
ustawy z dnia 17 grudnia 1862 No 8 Dpp. z r. 
1863 leży w bezwzględnej ochronie bezstronności sę­
dziego przed zawnętrznemi wpływami i dla tego 
przsd ukończeniem spraw y karnej przsdstawianie prze* 
krętne wyników rozprawy jest wzbronione, aby nie 
wywisrano na opinję publiczną wpływu, który mógł­
by przesądzać wyrokowi sądowemu.

Obwiniony Kazimierz Ehrenberg nie poczuwa się 
do winy, podąjąc, że nie jest autorem odneśnago 
artyknln.

To tłomaozsnie się jego ale *oże być uwzględnio. 
no, gdyż jako odpowiedzialny redaktor „Głosu Na­
rodu8 ma obowiązek aznwać nad tern, aby nie za.



mieszczono w tewże czasopiśmie altykułów wykra­
czających przeciw ustawie, zwłaszcza, ie w danym 
wypadku wina jego polega w samym fakcie zamie- 
szczenią odnośnego artykułu i do zaistnienia występ­
ku z artykułu VIII przytoczonej wyżej ustawy nie 
jest wymagana, świadomość karygogności treści od­
nośnego artykułu, lecz można się dopuścić tego wy­
stępku po myśli § 238 uk. przez proste zaniedbanie, 
co w niniejszym wypadku zaehodzi.

Oskarżenie jest zatem uzasadnione.
Kraków dnia 7 maja 1901 r.
C. k. radca sądu krajowego wyższego i prokura­

tor państwa D o liń sk i.
P r z e b ie g  r o zp ra w y .

Rozprawa zatzjła się o godz. 8-ej przesłuchaniem 
oskarżonego redaktora Ehrenberga ad generalja, po- 
czem przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia. 
Odczytał go przewodniczący, radca Turowicz.

W skład trybunału wchodzą rsdcy: Ursel, Kuli­
kowski i sekretarz, hr. Mleroazowaki. Oskarża zastęp­
ca prokuratora państwa, p. Ptaś. Broni dr Włodzi­
mierz Lewicki. Sala jest słabo zapełniona; na gale- 
iji widać kilka pań.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, zabiera głos dr 
Włodzimierz Lewicki i wnosi, aby rozprawę odroczyć 
aż do prawomocności. Obrońca stawia się na stano­
wisko zajęte przez prokuratorję państwa. W razie, 
gdyby sprawa redaktora Ehrenberga była obecnie 
roztrząsana, musiałyby w niej być omawiane wyniki 
procesu okocimskiego, który, co do osoby Kędziora 
jeszcze nie jest lozstrzygnięty wyrokiem prawo- 
mocnym.

Sprswozdania z tej rozprawy będą ogłaszane dru­
kiem, co może wpłynąć na usposobienie opinji publi­
cznej względem Kędziora. Należy też rozprawę odro­
czyć do chwili zakończenia sprawy okociseskiej wyro­
kiem pzawomoenym.

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, poczem 
trybunał wniosek ten odrzucił.

Wobec tego przewodniczący radca Tnrowicz wezwał 
redaktora Ehrenberga do przedstawienia wszystkiego, 
eo ma na swoją obronę. Redaktor Ehrenberg podno­
si sję od stolika, przy którym siedział wśród stosu 
książek, oraz papierów i wygłasza następujące prze­
mówienie :

M ow a o b w in io n e g o  r e d a k to r a .
Redaktor Ehrenberg na zapytanie przewodniczą­

cego, czy się do winy poczuwa, odpowiedział, co la- 
stępuje:

Co j e s t  p r z e d m io te m  a r ty k u łu  ?
„Do zarzuconej mi aktem oskarżenia winy nie 

poczuwam się bynajmniej i jestem silnie przekonany, 
2e pomiędzy zacytowanym przez c. k. Prokuratorję 
państwa paragrafem ustawy a artykułem, o którego 
zamieszczenie jestem obwiniony, nie ma najmniejszego 
związku.

„Akt oskarżenia sam stwierdza, że przednriotem 
tego artykułn jest „omówienie wiadomości o ustąpie­
niu wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej z zajmo­
wanego przez niego stanowiska i zastanawianie się 
nad meżliwsmi powodami tego ustąpienia, tudzież po- 
leadka z czasopismem codziennem p t. „Czas*. Je­
żeli zatem w artykule tego rodzaju znajdują się zna­
miona jakiegokolwiek przestępstwa, to według ustaw 
w tern państwie teoretycznie obowiązujących, winie- 
nem za to odpowiadać przed trybunałem przysięgłych 
i o odesłanie mnie przed ten trybunał proszę. Ani 
iladn bowiem nie ma tego, aby artykuł zamierzał „z 
powodu znajdującej się jeszcze w toku rozprawy kar- 
oej omawiać siłę środków dowodowych, stawiać do­
mysły e wyniku tej rozprawy, albo pozwalać sobie 
na przeinaczanie wyników tego procesu i to w 
taki sposób, któryby był mógł wywrzeć na opinję 
publiczną wpływ, uprzedzający wyrok sądu“.

„Prokuratoija, aby ten ślad wyszukać, powołaje 
się w akcie oskarżenia na okoliczność, jak się Wy­
soki Trybunał przekona, zupełnie zewnętrzną, te w 
artykule Keryksa wymieniony został w jednem miej­
scu „proces okocimski11 (szpalta pierwsza, wiersz 13 
od dołs), w drugim zsś „rozprawa sądowa* o za­
mach okocimski (szpalta druga, wiersz 43 od dołu). 
Pierwsza wzmianka zawarta jest w zdaniu wtrąco- 
nem, w porównaniu ironicznem p. wiceprezydenta Ra­
dy szkolnej krajowej do człowieka w masce z oko­
cimskiego procesn a przestępstwo przez to zdanie po­
pełnione podpada nsjwyrtźsiej pod przepis § 491 u. 
k., a zetem do niniejszej rozprawy i Wysokiego Try­
bunału należeć nie może. Druga wzmianka natomiast 
dała, jak się okazuje z tenoru aktn oskarżenia, pnukt 
zaczepienia c. k. Prokuratoiji państwa do oskarżenia 
mnie o występek z artykułn VIII ustawy z 17 gru­
dnia 1862, nr. 8., a jakkolwiek jestem pewny, że i 
co do skwalifikowsnia winy z tego artykułu według 
wyraźnych przepisów procedury karnej Wysoki Sąd 
niekompetentnym się uzna, to jednak aa wypadek 
przeciwny sądzę, że mam prawo oczekiwać uwalnia­
jącego wyroku, albowiem tekst tej wzmianki nie mie­
ści w sobie ani mateijalnie, ani formalnie nie kary­
godnego.

„Wzmianka ta obqmqje wszystkiego pięć wierszy 
i trzydzieści wyrazów, nrftści się zaś uboeznle w ar­
tykule, obejmującym wierszy 180 i 1250 wyrazów, 
a nadto arieiei się w artykule, poświęconym, jak to 
sama c. k. Prokuratoija stwierdza, przedmiotowi zu- 
pełnie odmiennemu, ezyato politycznemu, będącemu
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naówczas przedmiotem ro z trzą sać  w każdym numerze 
wszystkich codsisnnych pism w kraju Wzai>n«a in­
kryminowana brzmi: „Rozprawa sądowa (jaka —
wyraźnie nie ma mowy, daje się tylko do zrozumie­
nia) prawie jak na dłoni wykazała całą przewrotność 
jege roli, bezzasadność tych oskarżeń, których on sam 
nie wahał się rzucić na polskie gimnazja, aeminaija 
i szkolnictwo ludowe!*
A u f  d e n  I n h a lt  k o m n it e s  n ic h t  a n !

„Pozwolę sobie zwrócić uwagę Wysokiego Trybu­
nału, że wyrażenie, w tej notatce zawarte: „prze-
wrotncść , jest wyrażeniem, któro nie ma nic wspól­
nego z karygodnością tej notatki w myśl ustawy z 
17 grudnia 1862. Odnośnie do przestępstw z art. 
VIII. ust. z 17 grndnia 1862 nr. 8 prasa ma pra­
wo trzymać się orzeczenia Najwyższego Trybunału, 
które stwierdza, że nie idzie o treść omówień i o to, 
czy służyć mają interesowi oskarżenia, czy też obro­
ny. Gdyby więc nawet, zamiast „przewrotność* au­
tor użył wyrażenia „szlachetność* — karygodność 
notatki pozostałaby ta sama, jeżeli istotnie w jej 
brzmienin znamiona tej karygodności zachodzą. Wy­
rażenie : „przewrotność* stanowi zatem w danym wy- 
padkn znowu tylko przestępstwo z § 491 u. k. i je­
dynie jako takie może być przez c. k. Prokuratorję 
ścigane. Równie obojętną jest rzeczą dla przepisu u- 
stawy z 17 grudnia 1862 nr. 8, czy autor rozgła­
sza zasadność czy bezzasadność jakiegoś oskarżenia. 
Ssm fakt, że pozwala sobie wydawać wyrok taki lub 
owaki przed orzeczeniem sądn w toku rozprawy, uwa­
żać należy za karygodny. — Czy więc notatka by 
brzmiała: „Rozprawa sądowa prawie jak na dłoni
wykazała całą szlachetność jego roli i uzasadnienie 
tych oskarżeń, których on sam nie wahał się rzucić 
na polskie gimnazja, ssminarja i szkolnictwo ludowe*, 
czy też przeciwnie: „Rozprawa sądowa prawie jak
na dłoni wykazała całą przewrotność jego roli i bez­
zasadność tych oskarżeń, których on sam nie wahał 
się rzucić na polskie gimnazja, seminarja i szkolni­
ctwo ludowe* — to według przepisu ustawy, na któ- 
ry się powołuje prokuratorję, jest jedno i to samo: 
auf den Inbalt kommt es nicht a n !

P r z y p u ść m y , ż e  j e s t  p r z e in a c z e n ie !
„Zależeć jednak na tem oczywiście musi, czy no­

tatka jest w stanie wywrzeć na opinję publiczną wpływ 
uprzedzający wyrok sądu, dalej czy zawiera omówie­
nia siły środków dowodowych, czy stawia domysły 
o wyniku toczącej się rozprawy, czy przekręca wy­
niki toczącego się procesu, a wreszcie, co najważniej­
sze, ezy została napisana z powodu i podczas będą­
cej w toku rozprawy karnej.

„Akt oskarżenia ssm milcząco wyklucza możliwość, 
aby w tych pięciu wierszach i trzydziestu wyrazach, 
mogło się fizycznie mieścić omawianie środków dowo- 
dowyeh, stawiania zaś domysłów o wynikn toezącej 
się rozprawy, najbujniejsza nawet nie mogłaby się 
dopatrzeć wyobr.źaia. Pozostaje zatem tylko prze­
kręcanie wyników, toczącego się procesu i na t i  wła­
śnie powołuje się prokuratorja, chcąc uzasadnić jaki­
kolwiek związtk poadędzy artykułem Keryksa a prze­
pisem uitawy z 17 grudnia 1862 nr. 8.

„Przypuśćmy na chwilę, że istotnie wskutek mo­
jego niedopatrzenia owe pięć wierszy zawierąją prze­
inaczenie ezy przekręcenie wyników jakiegoś procesu. 
Idźay jeszcze dalej i dla przykładu przypuśćmy, że 
w owych pięciu wierszach treść jest zupełnie inna, 
niż jest, że mianowicie dopuszczono się w nich naj- 
wyrsźaicj takiego przeinaczenia wyników procesu o- 
kooisukiego, że one żadnej nie mogłoby ulegać wąt­
pliwości ; napnykłnd przypuśćmy, że te pięć wier 
szy twierdzą, iż rozprawa wykazała jak na dłoni, 
że Sikorze rewolwer tylko przypadkowo wystrzelił, a 
p. Narzymski nigdy nie był ranny. Czy sam fakt, że 
notatka taka się pojawiła, gdyby się była pojawił*, 
uzasadniałby dostatecznie wniesienie oskarżenia o wy­
stępek z artykułu 8 ustawy z 17 grndnia 1862 nr. 8? 
Nie potrzebuję zwracać uwagi Wysokiemu Trybunało­
wi na tj, że nawet taka notatka tylko wówczas mo­
głaby być karygodna, gdyby zachodziły okoliczności 
wyraźnie przez ustawę wrkazane, to jest gdyby taka 
notatka napisana została z powodu i podczas będącej 
w toku rozprawy karnej, a nawet i wówczas jedynie 
w tym wypadku, gdyby ta notatka miała warnnki 
do wywarcia na opinję publiczną wpływn, mogącego 
uprzedzić wyrok sądu!

„Osolicznośei takie nie zachodzą wobec artykułu 
Keryksa warunków takich nie ma!
Co to  j e s t :  b ę d ą c a  w t o k u  r o z p r a w a  

k a r n a  ?
„Artykuł Keryksa pojawił się po zakończeniu roz­

prawy karnej, odbytej przed sądem przysięgłych 
w Krakowie, przeciwko Teofilowi Sikorze i wspólni- 
kem o usiłowaną zbrednię morderstwa i rabunku. 
Zdawałoby się, że chyba tego dowodzić nie potrzeba, 
a jtdnak zmuszony jestem taki dowód przeprowadzać, 
bo prokuratorja państwa jest innego zdania. Proszę 
zatem o stwierdzenie z aktów, że rozprawa kama 
(Strafrerhandlung), na którą się prokuratoija państwa 
powołuje, została zakończona wyrokiem wydanym w 
imienin Jego Cesarskiej Kości, w dniu 1 marca br., 
podczas gdy artykuł inkryssinowany pojawił się we 
23 dni po tem, dnia 23 marca br. Żc ta rozprawa 
karna niewątpliwie została jnż zakończona wynika 
nawet z przyznania samegoż aktu oskarżenia, który 
na stroaainy pierwszej, wiersz siódmy od dołu, wy­
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raźnie stwierdza, ze artykuł omawia wyniki rozprawy 
karnej „zakończonej*; jeżeli zsś bezpośrednio po tem 
przyznaniu dodaje akt oskarżenia: „zakończonej, a za­
tem bęiącej jeszcze w toku*, to jest to już jedna 
z tajemnic logiki, niedostępnej dla mego umysłu, a , 
juk sądzę niomogącej także trafić do przekonania 
wysokiemu Trybunałowi. Od dnia 1 marca, aż po 
dziś dzień, nie odbyła się żadna dalsza rozprawa karna 
przeciwko Te<fi!owi Sikorze i wspólnikom, o zbrodnię 
morderstwa i rabunku — i już chyba dzięki Bogu 
nie odbędzie się żadna. Nie może tu odgrywać żadnej 
roli przecież rozprawa karna wytoczona przed kilko­
ma dn ami jednemu ze wspólników Sikory o inną 
zbrodnię i przed innym trybunałem.

„Prokuratorja jtwierdzi wprawdzie, i e „wyrok, wy­
dany w dniu 1 marca b. r. nie był jeszcze w tym 
wypadku ostatecznem prawnem zakończeniem postę­
powania karno - sądowego, gdyż e. k Prokuratorja 
państwa zgłosiła zaraz po ogłoszeniu wyroku sądu 
przysięgłych zażalenie nieważności i wzniosła nastę­
pnie w terminie ustawowym wywód tegoż zażalenia 
wskutek czego akta tej sprawy miały być c. k. Najw. 
Tryb. kas. do rozpoznania przedłożone* — twier­
dzenie to jednak jest najzupełniej dla sprawy obecnej 
obojętne, gdyż przepis ustawy nie mówi wcale o tem, 
aby dopuizczał się występku ten, kto pozwala sobie 
przekręcać wyniki procesu przed oststscznem prawnem 
zakończeniem postępowania karno-sądowego, nie uży­
wa zwrotu: „ans Aulaas einer noch im Zugs brfiu- 
dlichen Strafrerfahrens*, lecz wyraźnie mówi o Straf- 
v«rhandlung, o rozprawie karnej, mając na] oku je­
dynie ten słuszny wzgląd, aby sędzia, powołany do 
wydania wyroku, był od chwili, w której zasiadł do 
rozprawy aż do chwili wydania swojego wyroku, 
strzeżony przed zewnętrznym naciskiem opinji pu­
blicznej.

„Wyraz „Str*fv,rhandlnng“ jest zupełnie jainy 
i nie dopuszcza żadnego wykrętnego tłómaczenia i in­
terpretacji rozszerzającej; od chwili istnienia ustawy, 
aż do dziś dnia był tiż ten przepis uitawy stosowa­
ny tak jak gu ustawodawcy rozumieli a był stosowa­
ny rzadko, bo rzadko prasa wykraczała przeciwko 
niemu, uznając jego roiuane społeczne znaczenie. 
Nietylko karygodną ale nieprzyzwoitą jest interwen­
cja prasy wówczas, gdy sprawa oddana jest już do 
zawyrokowania właściwemu sędziemu; gdy jednak 
ten sędzia wyrok wyda, opinja publiczna ma prawo 
odzyskać głos i omówić każdą sprawę zarówno z pra­
wnego jak i społecznego stanowiska.

„Takie a nie inne jeBt znaczenie ustawy, taką 
a nie inną była dotychczas krytyka prawna. Żadne­
mu dziennikarzowi w Austrji ani przez myśl nie 
przeszło, aby zakaz omawiania rozprawy rozciągać 
się miał także po za chwilę wydania wyroku przez 
wyrokującego sędziego bez względu na to, czy ten 
wyrok odrazu zyskuje prawomocność, czy też nie. 
Żadnemu prokuratorowi w państwie ani przez myśl 
nie przyszło pociągać do odpowiedzialności prasę, za 
pomieszczanie artykułów omawiających zakońezony 
wyrokiem proces, bsz względu na to, czy to zakoń­
czenie było ostatecznem, czy też nie.

A n a lo g je  z  p r o c e sn  H ils n e r a .
„ltożnaby przytoczyć nieskończone tego przykłady, 

bo po każdym sensacyjniejszym procesie, cóż dopiero 
procesie politycznym, prasa austryjacka nważa sobie 
za obowiązek takie artyknły pomieszczać a wszystkie 
czynniki władzy uznawały w tem dobre prawo dzien­
nikarstwa wszelkich odcieni politycznych. Żsby nie 
sięgać daleko, wystarczy przypomnieć to, co tkwi 
w świeżej pamięci wszystkich; w Kutnej Horze to­
czył się dwa lata temu tajemniczy proces o morder­
stwo, żywo interesujący w szczególności prasę ży­
dowską. Obwiniony w myśl żądania c. k. prokuratoiji 
został jednomyślnie uznany winnym, i skazany na 
ś wierć przez powieszenie Wyrok był nie prawomocny 
ponieważ na skutek zażalenia nieważności, tak jak 
w procesie okocimskim, akta przedłożone zostały try­
bunałowi kasacyjnemu. Nazajutrz po ogłoszeniu wy­
roku ukazały się we wszystkich żydowskich dzienni­
kach w państwie artykuły dowodzące, że obwiniony 
został niewinnie skazany, że mateijał dowodowy nie 
miał żadnej wartości, i że trybunał kasacyjny musi 
skasować wyrok niesprawiedliwie wydany. Dzienniki 
te przekręcały przy tej sposobności w sposób najnie- 
możliwszy wyniki przeprowadzonigo procesu. Typo­
wym był w tym kierunku zwłaszcza artykuł „Nene 
freie Pressa*, obrzucający nawet napaściami sędziów 
przysięgłych, trybunał i prokuratora. Mimo tego ów 
artykuł nie mógł być i nie był * ścigany karnie, 
w myśl przepisu art. 8 znanej ustawy, poaieważ jak 
jest rzeczą oczywistą, nakaz objęty tem artykułom, 
wedłng wyreźnego brzmienia ustawy, odnosi się tylko 
do tego stadjum procesu, w którym toczy się roz­
prawa przed wyrokującym sądem a w niczem 
nie dotyka tego stadjum procesu, który rozpo­
czyna się z chwilą wniesienia środków prawnyeh 
przeciwko wydanemu wyrokowi. Oezysriście w razie 
jeśli środki prawne odniosą swój skutek, co jest 
zawsze rzeczą wątpliwą i trwa przez kilkomiesięczny 
okres czasu, i sprawa przekazaną zostanie do prze­
prowadzenia nowej — zwracam uwagę wysokiego 
trybunału na to wyrażenie ustawy (eino nenerliche 
Hanptyerhandlung — z® neuerlicher Verhandltng 
and Eitseheidung — jak mówi wyraźnie § 288 pro-
cedary karnej) — nowęj, a więc nie tęj samęj w dal.
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azym ciągi. Wted; to, ale dopiero wtedy, z chwilą 
wejścia tej aowej rozprawy w tok, przepis art. VIII 
litowy z 17 giudnia mole nanowo wobec nowej roz­
prawy mieć swojo zaitoaowanie.

„Praktyka karna doskonale z tego zdaje aobie 
«prav„, jak tego dowodzi właśnie przykład, który 
pozwoliłem aobie przytoczyć. Bo oto, kiedy Najw. 
Trybunał iwrględnił w kntnsnorakim . procesie zaźa 
lanie niewaśności, i przed trybncrłem w Piakn od- 
/wała się nowa rozprawa przeciwko tema samemu 

obwjnionemn o tę i amą zbrodnię, wtedy jeden z cze­
skich dzienniczków żydowskich, pozwolił sobie prze­
drukowi,ć artyknł „Neue freie Pressa", ogłoszony po 
wyroku kntnahorakim, spekulując na to, że tego ro- 
dzaji wybieg może pozostać bezkarnym. Oczywiście 
to się ndać nie mogło. Artyknł niokarygodny po za­
kończenia rozprawy pierwszą), przedrukowany w cią­
gu rozprawy drngiej, nowej, jak mówi ustawa, stał 
się karygodnym ze wzgjęda na chwilę, w której go 
pibllkowano, na cel, w jakim go publikowano, na 
warunki, wśród któryeh go publikowano. Prokurato­
ria wniosła skargę i sąd naturalnie uznał jej słu­
szność. Jest to analogiczny przyrład, dlr roztrząsa­
nego obecnie wypadku bardtio typowy. Treść arty- 
kiłu jest obojętna, idzie o chwilę, w której go pu­
blikowano, o warunki specjalne, a śród których arty­
kuł oddziały wujo na opinję publiczną i uprzedza wy­
rok sądu.
Co sa m a  p r o k n r a to r ja  o te m  m y ś li?

„Że sama krakowska proknratorja państwa przeć 
uniem 23 marca, dniem pojawienia się iskryminowa- 
rego artykułu, tak a nie inaczej zapatrywała się na 
znaczenie tego przepisu ustawy, mamy nsjlepszy do­
wód w tem, że nazsjntrz rano po wy daniu wyroku 
w procesie okocimskim, dziennik przozomnie redago­
wany, opublikował na samem czele artykuł moją 
własną, ręką pisany, (nr. 51, sobota dnia 2 marca), 
mający wszystkie te same znamiona, których dopa­
truje się proknratorja w artykule Eeryłisa z dni 23 
marca; artykił omawiał kwestję wiuy lnb niewinno­
ści obwinionych, krytykował bardzo ostro środki do­
wodowe, dostarczone przez prokuratorię i bardzo su­
rowo potępiał postępowanie jej przedstawiciela, na 
pinksie zaś rzekomego „przekręcania wyników pro­
cesu" z pewnością niczem się nie różnił od artykułu 
inkryminowanego, bo tak samo twierdził, że ta mło­
dzież, ztón, obwiniono w okocimskim procesie, „to 
nie wyrafinowani rozbójnicy, ale < flary nikczemności 
niowyślsdzozego sprawcy c jednej strony, a z d ru ­
g ie j ,  w a ru n k ó w , wśród jakich Jię wychowywali 
i które spaczony bieg nadawały kierunkowi nawet 
izlachetnych w susadziejorywów". Ten artykuł wszak­
że nie oległ konfiskacie, a proknratorja nie widziała 
w nim nie karygodnego — zupełnie zresztą słusznie. 
W cztery dni potem, w nrze 54 z 6 marca, pomie­
ściliśmy p. t . : „Z powodu okocimskiego zimtehn" 
Ust otrzymany z kół nauczycielskich, w którym zno­
wu zawarty jett pełen zapału protest przee.wko „za­
rzutom iszy ale postawionym, posądzeniom niesu­
miennie rzuconym" przy procesie okocimskim i w 
którym znown tutor wyraża przekonanie, iż obwinie­
ni „eą kosspiratorami zapalonymi ideą, • thrami rzu- 
eonami rozkazem zamaskowanego cblątrńca na drogę 
szalonego czynu*, a przeczy gorące iżby byli „zło­
dziejami i rozbójnikami". I znowu proknratorja pań­
stwa nie dojrzała w tym artyknle nic karygodne­
go — jakkolwiek, -dyby istotnie rtykuł ten pojr- 
wił się „ans Anlais noch im Z tg s  btfiudJchen S rrf- 
rerhandlung", byłby niewątpliwie nosił na sobie ja ­
skrawe znamiona występku z art. VIII, ustawy z 17 
grudnia 1862, nr. 8. Aż dopiero 23 «__rca pojawił 
się artyknł wymierzony przeciwko p. Bobrzyńakiemu, 
w którym mimochodem 1 ogólnikowo, znpełnio ubocz­
nie, powtórzono tylko w odniesieniu do p. Bobrzyń- 
eidego to, co w tamtych dwóch artykułach napisano 
Jfitkrswo i wyraźnie, wprost w odniesieniu do proce 
au okocimskiego — i wtedy dopiero proknrntorja 
występuje z oskarżeniem, tak jak gdyby w definicji 
odnośnego przep sn nstawy nie było napisane „ans 
Anlnss ełne? noch im Znge btfindlichen Strafverhan- 
dlnng* lecz „sus Anlsss des noch im Amte befindli- 
rhen fierrn Bobrzyński!"

„Prosię tuilnii Wysokiego Trybunału o odczyta­
nie obn artykułów w nrze 51 i 6« „Głosi Nsrodi", 
jako jrdynycb, które w „Głosie * lodu" istotnie o- 
■ awiiły »lł§ środków dowodowych i przedstawiały 
opinji publicznej wyniki procesu okocimskiego, bezpo­
średnie po nkińczonej rozprawie kaniej przeciw Siko­
ro > i wspólnikom; jedynie zapoznanie się z temi ar­
tykułami rzucić może właściwe światło na sens i ten­
dencją ertyknin z 23 marce, na stanowisko redakcji wo- 
bee procesu okocimskiego -  -  s zestawienie ich z in­
kryminowanym artyknłsm, da Wysokiemu Trjbunało- 
wi możność ocenienie, o iie słuszne są twierdzenia 
prokuratorji, ile „dziennik lokalny, należący do po­
czytniejszych", przedstawia sprawę okuciu-ską w świe­
tle niezgodnem z rzeesywistemi wynikami rozprawy, 
I w ile to przedstawianie sprawy, dis którego pozy­
skał opinję pnbliczr jf, było istotnie przekrętne.

B zec h  zew ad n icza  d la  ca łe j p r a sy .
„Zdsjr mi się, lż doeutreznie jnż przekonałem W. Trj ■ 

u id , że brakowało do „lietnionia mojej winy przede- 
wszysrtktomnajwZtniłjszsgo warunku artykuł pomi- izezo 
OjMOstał z powodu ronpikwy karujj, „ule będącej jesz 
eze w toka", ale zakońezonej, a okoliczność, że roz­

prawa mogła być nanowo podjęta, w razie gdyby 
środki prawne e. k. Prokuratorji zyskały powodzenie, 
w niczem nie wpływa na zmianę tego warunku; do­
piero gdyby ponowna rozprawa została rozpisana, 
prasa znown zostałaby skrępowana przepisem art. 
VIII ustawy z roku 1862 Nr. 8. Jcstto rzecz zasa­
dnicza dla esłej prasy austriackiej i inne pojmowanie 
tego przepisu byłoby nitsłychaneni (graniczeniem wol­
ności drukowanego słowa, a więc jednej z najbar 
dziej zasadniczych konstytucyjnych swobód obywateli 
królestw i krajów reprezentowanych w Badzie pań­
stwa. Takie pojmowanie rzeczy byłoby innowacją na 
wskróś reakcyjną, przeciwko której nie w swoim in­
teresie, ale w interesie zbiorowym csłej prasy i ca­
łego społeczeństwa bardzo energicznie należy się za- 
strzedr. Jestem też pewny, że Wysoki Trybunał nie 
da swojej sankcji tej nowości, Jaką wprowadza kra­
kowska proknratorja państwa do swego systemu po­
stępowania z prasą.
A r ty k u ł n ie  m ó g ł u p r z e d z ić  w y r o k u  

są d u .
„Ale i drugiego warunku także brak artykułowi 

Eerykss, aby mógł być karygodnym, chcćby nawet 
istotnie zawierał przeinaczenia wyników proeesn, cze­
mu oczywiście jak nąjbardziej stanowczo przeczę. 
Brak mn mianowicie tego, aby był „geeignet auf dio 
offentliche Meinung einen dem Anseprncbe des Gerich- 
tei rorgreifenden Eiifluss zn nshmsn". Aby ten wa­
runek zuś istniał, koniecznie potrzeba, aby ów „Ans 
sprueh des Gerichtes" istotnie mógł pozostawić pod 
bliższym lnb dalszym wpływem opublikowanego arty­
kułu Przypuszczenie w tym rodzajn jak to, które 
czyni akt oskarżania, że „ponieważ sprawa ma być 
jeszcze rozpatrywaną przez sądy i ostateczny wyrok 
dopiero wydany, może nawet ponownie przez sądy 
przysięgłych, a możliwą jest rzeczą, że artyknł ton 
dostałby się do rąk sędziów powołanych do rozstrzy­
gnięcia tej sprawy i że sędziowie cl przy wydania 
wyroku pozostawiliby pod wpływem wyr< blonej przez 
tenż, artykuł niesłusznej opinji publiczną)", — to 
wszystko są przypuszczenia, kombinacje, możliwości, 
które wobec poważnej krytyki prawnej ostać się nie 
mogą Słowa nstawy są bardzo jasne i ścisłe. Gdy 
sąd odbywa rozprawę karną, gdy podczas tej rozpra­
wy ktoś rozrzuca pomiędzy ludność ai tykał czy bzo- 
sznrę przeinaczającą wyniki procesu, albo krytykują­
cą środki dowodowe, albo wreszcie dowodzącą, że 
niesprawiedliwie byłoby obwinionego zc*ądz!ć, ten kto 
to czyni powinien być karany, bo ta broszura może 
wywrzeć wpływ n« opinję, inny niż interes sprawie­
dliwości wymaga, przez co sędzia może być skrępo­
wany czy zbstamneony w wydania swego vyrokn. 
Ale jeżeli niema ani rozprawy, ani sędziego, który 
ma sprawę sądzić, jeżeli jest wogóle rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy się taka rozprawa odbędzie, jeżeli prze­
ciwnie jest jnż wydany wyrok, od którego niema 
apelacji, a który zaczepiony być może jedynie z po­
wodów czyeto zewnętrznej formalistyki prawnej, to 
karanie artykułów omawiających sprawę w myśl wy­
danego wyrobu, dlatego że ten wyrok może być kie­
dyś, za kilka miusięcy, obalony lub zmieniony, było­
by czewś tak niesłychanem, że ustawa, żadną miarą 
takiego przepisu zawitrać uie może. Gdyby nawet 
aitykuł taki krytykował prawnicze powody zażalenia 
nieważności, gdyby wzywał Najwyższy Trybnnał do 
uwzględnienia lub nieuwzględnienia tych powodów i 
gdyby ogłoszony zestał nawet w tokn eamejże roz­
prawy przed Najwyższym Trybunałem, to i wtedy 
przepis nstawy zastosowania miećby nie mógł, gdyż, 
jak to sama proknratorja państwa przyznaje, istota 
przepisu leży w ochronie bezstronności sędziego przed 
zewnętrznemi wpływami, a Najwyższy Trybnnał stoi 
zbyt wysoko, aby opinja publiczna mogła w czemkol- 
wiek zachwiać czy npizedzić jego bezstronność.

„Ale w inkryminowanym artyknle niema ani śla­
du tego, aby artykuł napisany został z powoda js- 
■zcze nie będącej wówczas w tokn rozprawy prze* 
Najwyższym Trybunałem i aby w czemkolwiok chciuł 
decyzję tego Trybunału uprzedzić. W i sczególnośei 
niema ani śladn twierdzeń, że przesłuchanie świadka 
Ifossora było zbyteczne, że rotę przysięgi spiskowców 
i tekst ich statutu koniecznie trzeba było przeczytać, 
że wreszcie nie należało dopuszczać pytania o wspói- 
winie Eędziora w ciężkiem uszkodzeniu eisłs. Tylko 
zaś w takim wypadku moinaby twierdzić, ż« artyknł 
napisany został z powodu będącej w tokn rozprawy 
w Trybunale kasacyjnym i decyzją tego Trybunału 
uprzedni,

„Owa włuściwość artyknłu do wywarcia wpływn 
na opinję publiczną uprzedzającego wyrok sądu, musi 
być uwarunkowana zarówno miejecem, jak czasem. 
Podobnie, jak nie można zatem pociągać dziennika, 
wychodzą?-) p  w Dubrownika, lab Tryeśde, z powoda 
artykułu, omawiającego rozprawę, tocząeą się we Lwo­
wie, lnb w Brodaci, tak eamo niepodobna dopatry­
wać się wpływn na opinję pnbliczną w artyknle, który 
ewentualnie mógiby mieć związek z rozprawą karną, 
jjka  dopiero może być za kwartał rozpisana. Skoro 
jnż pc czternasta dniacL nik; o tym artyknle ani 
mówić, ani wiedzieć nie będzie, skądże może mieć 
ten artyknł wpływ taki, aby jeszcze za kwartał dzia- 
lał ta opinię pablieznr. w spocób, mogący oddziałać 
na wyrok sądowy! Gdyby nawet to rozprawa do I 
■kntkn przyszła, wyrznkiwanie takiego cddfiaływani- 

jest dziełem f-ntazjl. na której oskarżenie żadną miarą

opierać się nie może. Cóż dopiero, jeżeli zważymy, 
że taka rozprawa wcale się nie odbyła, gdyż wyrok, 
wydany w dniu 1 marca, odnośnie do trzech oskar­
żonych, uzyskał prawomoenoić, a co do czwartego 
oskarżonego sama proknratorja odstąpiła od tych 
oskarżeń, które notatka nazywa bezzasadne*!, i o inny 
występek go obwiniła! Bzeczywistość okazała najdo- 
wodniej, że ewentualności, roztrząsane w akcie oskar­
żenie, były czczemi fantcsmagoijami! Artyknł zatem 
nigdy nie znalazł się w tem położenia, aby był „ge­
eignet anf die 6ffentJc«e Meinung einen dem Ans- 
■prnche des Gsriehtes Torgreifsnden Einfluss zn neh- 
men*.

„Udowodniłem shyba zatem, że gdyby nawet no­
tatka zawierała Istotne przekręcenie wyników proeean 
okocimskiego, nie zachodziły bynajmniej okoliczności 
wyraźcie przez ustawę wskazane, odnośnie do jej 
karygodnośei.
N iem a  p r z e in a c z e n ia  w y n ik ó w  p r o ­

c e su  !
..Pozostaje mi jeszcze tylko wykazać, że w owych 

pięciu wierszach niema bynajmniej przeinaczeni: wy­
ników procesu — że przeciwnie, odpowiadają one bez­
względnej prawdzie, i że zawarte w nich twierdzenia, 
równie jak i twierdzenia całego artyknłu podtrzymuję 
z całą stanowczością.

„Tn przechodzimy do jądra aktn oskarżenia, do 
włsściwego powodu, dla ktorego znalazłem się na tej 
ławie. Miałbym prawo zadowolnić się zupełnie dotych­
czasowymi wywodami i pokrótce tylko zauważyć, że 
wyrażenie poglądu, iż czyjaś rola w sprawie karnej, 
która jest przedmiotem proeesn, była przewrotna, nie 
może być żadną miarą uważana z *  przeinaczei ue wy­
ników proeesn, ale jest jedynie wyrażeniem snbjokty- 
wnej opinji, która może być słuszna, lnb iLsiłuszna, 
tem więcej, skoro ten pogląd wypowiedziany jest 
o człowieku, który nie był ani sędzią, ani oskarży­
cielem publicznym, ani obrońcą, ani świadkiem, ani 
podsądnym — był jedynie zakulisowym podziewnym 
działaczem i niewidzialnym dachowym inspiratorem 
tego właśnie kiornnkn, w jakim, ku naszej ogólnej 
narodowej krzywdzie, sprawa toczyła się aż do tej 
thwili, w której wskntsk obywatelskiej nchwsły Try­
bnnałn, dopuszczającej odczytanie aktów, rzucających 
na sprawę nowe światło, nadane jej inny, pomyślny 
z ogólnego pmktn widzenia kierunek. Mógłbym się 
powołać tylko na to, że bezzasadność oskarżeń, mą­
conych na młodzież szkół nsrzych, jakoby zawiązy­
wała tajne zwiątki w celach mordn i rabunku dla 
pieniężnego zysku, została stwierdzona zarówno jedno­
myślnym werdyktem przysięgłych, jak i postąpienien
c. k. prokuratorji, któia się przed tym werdyktem 
ostatecznie ugięła. Mógłbym, powiedziawszy to, oświad­
czyć, że rsszta moich wyjaśnień, a w szczególności, 
dlaczego rolę p. Bobrzyńskicgo w sprawie okocimskiej 
uwafam za przewrotną, należy jedynie przed sędziów 
przysięgłych, ponieważ tylko przed nimi mogę być za 
to wyrażenie odpowlelzialny.

„Nie mam jednak powoda usnwać się od odpowie­
dzi, skoro powody aktn oskarżenia tak szczegółowo 
nr* tym przedmiotem się rozwodzą, mimo, iż nie ma 
on żadnego związku z występkiem z art. Y ill ust) 
wy z 17 grudnia 1862 nr. 8. Bęlę się oczywiści: 
tylko streszczał, pozostawiając obszerniejsza motywa 
do chwili, w której będę zawezwany do odpowiedzial­
ności ra to przed kompeteamem do ukarania rnńle 
za to fornnr

C y ta ty  p r o k u r a to ij i .
„Mnszę się jednak stanowczo zastrzedz pr eciwko 

rzekomym cytatom z artykułu, jakie zr -udoję w po­
wodach aktu oskarżenia. Jeżeli w polemice dzienni­
karskiej pizeciwnik w ren spo ób cytuje to, co my 
twierdziLy, jak to czyni akt oskarżenia, to zazwy­
czaj przerywamy z nim dyskusję, bo si,dzi:;y, żs po- 
lsmizowsć można tylko przy wzajemnej dobrej wierne. 
J  tleli cytuje słowa: „mimowolni czy świadomi sprzy­
mierzeńcy systimn wychowania w Galiiji" pan pro 
kurator upuszcza słowo „mimowolni". Ale to jeszcze 
drobiazg! Gdzie jednak i w którem miejsca artykułu 
proknratorja znalazła cytat przytoczony w cudzysło­
wie, a nazywający oszarżone w okocimskim procesie 
karnym osoby „niewinnsmi ofiarami", oraz że „powtórze­
n i  rozprawy głównej w tej sprawie wykazałoby to jesz­
cze dobitniej ?" Cytat jest wyssany z palca i mija 
się nąjoczywli siej z tem, co każdy może stwierdzić. 
Artykuł broni młodzieży i jej honorn a nie oskarżo­
nych. O oskarżonych powiada przec.wnie, że cystern 
popchnął ich do tsj.nnych związków, tajemne zwią­
zki w ręce niegodziwców, a niegodziwcy nżyli ich 
do zbrodni; karę za tę zbrodnię pozostawia ortj kul 
najzupełniej ocroienin sądu i ani jednon* słowom nie 
protestu-e przeciw dnfietniemu więzienia, jakie spo­
tkało chłopca, który się dał do zbrodni nżyć. Słowa 
„niewinne cfiar.", kilkakrotnie zacytowane w cudzy- 
słot ach w akcie oskarżenia, nie znajdują si, wcale 
w inkryminowanym aitykule. Bównież nie ma w tym 
artyknle zmyślonego twierdzenia, że „nie po stronie 
oskarżonych leży wina, lecz po stronie systemi szkol­
nego". Pozostawiam Wysokiemu Trybunałowi ocenie­
nie, czy mogę być kanny za iłowa i my- 11 urojone 
aktem oskarżenia.

‘ Co j e s t  w  a r ty k u le ?
„Ja nie przeczę, że w artyknle jest chęć uspra­

wiedliwienia erynu, jaki popełnili owi chłopcy, zba­
łamuceni, nwiedzeni, rozgorączkowani. Usprawiedli­
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wiania nie tego, że strzelali — to >1$ usprawisdli- 
wid nie da, ale usprawiedliwienia tej tajemniczej mi 
sji do p. Gotza z rozkazem samozwańczego rządu 
narodowego, z noadnacjaad na oficerów i iaidarmów, 
po pobór narodowego podatkn. Źa czyn tan jeat za­
kazany przez natawy — o tern wiemy; ale nawet 
czyny zakazane przez ustawę, z obywatelskiego trze­
ba sądzić stanowiska. Myśmy chcieli go usprawiedli­
wić nie przed sądem — od tego byli obrońcy, któ­
rzy świetuie spełnili swoje zadanie, — ale przed spo­
łeczeństwem, które mogło być zbałamucona sposobem 
ujęcia sprawy. I o ten „sposób* właśnie oskarżyliś­
my p. Bobrzyńskiego i tych, którzy byli wykonawca­
mi jego woli. Autor nie żałuje szyderstwa, nie cofa 
nią nawet przed wzgardą, bez względu na to, że te 
szyderstwa i ta wzgarda zwraca się przeciwko po­
szczególnym organom rząiu ze względu na ieh urzę­
dowanie. Ale nasz publicystyczny obowiązek zabraniał 
nam cofać się nawet przed tym ostrym środkiem, b) 
było i jest niebezpieczeństwo, że pomiędzy tą roz- 
egzaltowaną młodzieżą, broniącą się po warjacku 
przed wynarodowieniem, a resztą społeczeństwa, mo­
że zajść krzywdzące nieporozumienie z winy tych, 
którzy są odpowiedzialni za przyszłość naszej mło­
dzieży, a którzy widząc do jakich zwyrodnień dopro­
wadza ich system, zamiast uderzyć &ię w piersi i my­
śleć o środkach zaradczych, wpływają na to, aby ci, 
co wykolejeni systemem, zeszli na bezdroża, trakto­
wani byli, jako zwykli zbrodniarze, popełniający roz­
bój dla chęci zysku i żądzy pieniężnej!
R z e c s  n ie ty lk o  n o to r y c z n a , a le  i  s k a n ­

d a lic z n a  !
„Jeżeli akt oskarżenia podnosi, że „żaden z oskar­

żonych ani ze świadków na rozprawie słuchanych nie 
zeznał, ani też nie stwierdzono tego aktami na tej roz­
prawie odczytane^, aby p. Bobrzyński czynił jakie­
kolwiek starania nadania tej sprawie charakteru 
sprzecznego, nie zgodnego z rezultatem przeprowa­
dzonego w tej sprawie śledztwa sądowego*, to ja te­
mu przeczyć nie myśię, tylko znowu podniosę, że ar­
tykuł niczego podobnego nie twierdzi. To była rzecz 
nietylko notoryczna, ale nawet skandaliczna. Szanowne­
mu mojemu obrońcy pozostawiam wnioski, zmierzające do 
stwierdzenia odnośnych szczigółów przez przesłucha­
nie świadków, jeżeli Wysoki Trybunał uzna to za 
potrzebne. Bozprawa natomiast niezbicie wykazała, 
że motywem daiałania oskarżonych nie była żądza 
zysku, przeto jest już zatem konkluzją tylko, żc ten 
kto starał się o nadanie sprawie okocimskiej charak­
teru zwykłej zbrodni, nie grał z pewnością roli szla­
chetnej — i temu przekonaniu dano zupełnie słuszny 
i konieczny wyraz.

O s y s te m ie  sz k o ln y m .
„Podobnie się ma rzecz z drugą tezą aktu oskar­

żenia, która brzsd: „Ani świadkowie a tern mniej 
oskarżeni nie twierdzili na rozprawie, aby ich po­
pchnięto systemem szkolnym, panującym w Galicji, do 
zbrodniczego czyno, za który ich do odpowiedzialno­
ści pociągnięto. Bozprawa nie dostarczyła najmniej­
szej podstawy do przedstawienia oskarżonych w tym 
procesie karnym, jako niewinne ońary, ścigane w ga­
licyjskich szkołach za porywy serca polskiego i po­
pchnięte do zbrodni systemem szkolnym, panującym 
w Galicji*. Twierdzenia artykułu są tendencyjnie i 
rozmyślnie przekręcone. Artykuł twierdzi, że „mło­
dzież polska wogóle, mimo wszystkich kazań o au- 
strjaekiej lojalności, dąży przecież do ideału, marzy 
o pracy dla Ojczyzny cierpiących i prześladowanych, 
a nie dla Ojczyzny pp. Bobrzyńskich, Kościelsklch, 
Wielopolskich, Piltzów, szlachetna młodzież polska, 
ścigana w galicyjskich szkołach za porywy polskiego 
serca, kryje się z niemi po kątach tak dłngo, dopó­
ki opuszczonej a rozegzaltowanej nie wezmą osznści 
Inb zbrodniarze*, twierdsi więc, że system szkolny 
popycha młodzież do tajnych związków, tajne zwią­
zki, mimo iż są tak niewinne i dziecinne, ułatwiają 
pnystęp oszustom lub zbrodniarzom i w ten sposób 
popchnęły kilka (dar w ręce niegodziwców, którzy 
ich użyli do zbrodni*.

„Czy zaś obwinieni nie twierdzili, że ich popchnię­
to systemem szkolnym przyjętym w Galicji do tajnych 
związków, które były źródłem zbrodniczego czynn, 
powołuję się w tej mierze na zeznania Antoniego 
Kędziora, który na zapytanie swego obrońcy odrzekł, 
że motywem dja którego wstąpił do tajnego stowa­
rzyszenia, którego celem miało być kształcenie się 
własne, aby potem módz pracować nad Indem, było 
to, iż kształcenie się w stowarzyszeniu było lepsze, 
niż to, które pobierał w seminarjnm, a w szczegól­
ności program kształcenia był więcej narodowym. 
Ale nietylko zeznania obwinionych i świadków są 
dla prasy śródłsm, z którego czerpać jąj wolno. 
Plaldoyers oskarżyciela i obrońców są równie istotną 
częścią rozprawy jak postępowanie dowodowe. To też 
wolno mi powołać się na ustępy z plaldoyer mece­
nasa Wł. Lewickiego, które brzmią: „Czy jeat winą 
tych dusz, które w ntszym krąjn, w dzisiejszym sy 
stemie szkolnym i wykonawczym nie mają należyte •
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go podłoża do normalnego, naturalnego rozwoju, że 
eię rwą i targają? Czy jest ich winą, że przygnę­
biający, przestarzały eyatem szkolny gnębi je for­
mułkami, przykuwa do ławek nawet ducha wbrew 
potrzebom fizycznym i psychicznym? Czy jest ich 
winą, że wyrywają się przemocą z tej szkolnej cia­
snoty i, pozbawione wazelkiej dachowej łączności z ty­
mi, co mają obowiązek być mistrzami ich życia, idą 
samopas choćby na bezdroża? — One muszą 
iść za głosem idsałów; coś nieokreślonego pory­
wa je i popycha do czynn i do działania. One go­
towe są oddać nie wiem co, aby módz tylko iść za 
tym głosem, aby módz działać i urzeczywistniać na 
zewnątrz potrzeby ewojej duszy według swoich włas­
nych wyobrażeń. Na taki palny materjał padnie 
iskra — wybneha pożar. Od przypadku zależy kto 
rznei iskrę na tę poehodnię. Szaleniec lnb zbrodniarz 
łatwo może tą iskrą popełnić dzieło zniszczenia, je ­
żeli tylko zdoła podsłuchać pragsiania tych dasz. 
Odpowiadając po szatańska tym pragnieniom, z pe­
wnością poprowadzi ich, gdzie sam zeehce*.

K o n k lu z je .
„Zdaye mi eię, że dostatecznie przekonałem Wyso­

ki Trybunał, iż poglądy autora artykułu, mylne czy 
słuszne, znajdują dostateczne uzasadnienie w poszczegól­
nych momentach rozprawy karnej przeciwko Sikorze 
i wspólnikom. Przeinaczania faktów nie ma w tym 
artyknle ani śladn. Mój dziennik był jedynym, który 
podawał z przebiegn rozprawy okocimskiej nadzwy­
czaj ścisłe i wierne, prawie dosłowne sprawozdanie. 
Już ta sama okoliczność wyklncza możność, abyśmy 
mogli cokolwiek wmówić w opinję publiczną, ooby by­
ło przeinaczaniem wyroków procesu. Wysoki Trybunał 
może mleć odmienne od naszego dziennika zapatry­
wanie na wartość galicyjskiego systemn szkolnego 
i rolę p. Bobrzyńskiego, nie może jednak zabronić 
nam mieć zdania swego, w obronie którego walczy­
my. Jeżeli Wysoki Trybunał jest zdania, że w obro­
nie swego poglądu posunąłem, się do obrazy czci p. 
Bobrzyń- kiego, do wzbudzenia nienawiści i wzgardy 
dla organów władzy, do usprawiedliwienia czynów 
zakazanych ustawą, to w takim razie będę miał spo- 
sobneść przed sędziami przysięgłym bronić swege 
stanowiska. Jestem jodnak najsilniej przekonany, że 
Wysoki Trybuaał, choćby nawet co nie sądzę, uznał 
się kompetentnym do rozpatrywania występku z avt. 
VIII. u itawy z 17 grudnia 1862 nr. 3, stwierdzi 
uwalniającym mnie wyrokiem, iż artykuł ani nie był 
pisany z powodu bęiącej w toku rozprawy karnej, 
ani nie mógł wywrzeć wpływn uprzedzającego wyrok 
sądn, a jeżeli z rozprawy wyprowadza konkluzje, 
choćby nawet nie zgodne ze zdaniem Wysokiego 
Trybnnałn, to jednak ani jednego faktycznego wyni­
ku rozprawy nie podaje w przeinaczonej formie.

„Wysoki Trybnnał ocenić ma w niniejszej sprawie 
o ile artyknł naruszył przepis, mający na csln bez­
względną ochronę bezstronności sędziego wyroknjącego 
przed zewnętrzsemi wpływami. Tern spokojniej ufam 
też w bezstronność Wysokiego Trybnnałn, który nie­
wątpliwie nawet bez ochrony przepisów nstawy nie 
da na siebie takim zewnętrznym wpływom, choćby 
nawet bardzo potążnym, oddziałać*.

W n io s k i o b ro n y .
Dr Lewicki wnosi, aby trybunał uznał się nie­

kompetentnym, gdyż występek, o który oskarżają red. 
Ehrenberga, został popełniony osnową pisma (bako­
wego. Sprzeciwia się tema zastępca prokuratora Ptaś. 
Przewodniczący oświadcza, że ten wniosek zostanie 
później rozstrzygnięty uchwałą trybnnałn.

Dr. Lewicki zadaje następnie oskarżonemu kilka 
pytań, mędzy innemi pyta go, czy wie, kto pisuje 
ertyknły w „Głosie Narodu* pod pseudonimem „Ke- 
ryksa?* Oak. odmawia odpowiedzi. Dalej zostaje 
stwlerdzonem przy pomocy stosownych pytań, że red. 
Ehrenberg wiedział o zamieszczenia odnośnego arty­
kułu, a nawet za niego autorowi dziękował, oraz iż 
był świadomym, że w tym artykule dopuszczono się 
poniżenia c. k. prckoratorji państwa, jakoteż p. Bo­
brzyńskiego, ze względn na ich urzędowanie.

Odpowiedź ta zostaje, na żądanie obrońcy, zapro­
tokołowana.

Przewodniczący zarządza dalej odczytanie aktu 
oskarżenia w sprawie okoeimekiej, oraz ustępów z pro­
tokołu pierwszej rozprawy. Trwa to dobru pół go­
dziny, poczem przewodniczący stwierdza, że obrona 
wniosła podanie o zawezwanie do rozprawy kilkn 
świadków. Isba radna tym wnioskom odmówiła.

Zabiera głos dr Lewicki i w dłuższem przemó­
wienia motywuje swoje wnioski; pierwszy z nich jest 
powtórzeniem tigo podanie, które, jak wyżej wspo­
mniano, przez Izbę radną zostało odrzucone. Brzmi 
on jak naetępuje:

Obrona wnosi o zawezwanie do rozprawy nastę- 
pujących świadków :

I. Michała Bobrzyńskiego, wiceprezydenta Bady 
szkolnej krąj. na okoliczność, że osobiście czynił (ta­
ranie, aby sprawa najścia ns p. Gotza w Okocimia, 
ograniczoną została do rozmiarów, jakiś rzsozywlśde

a e  P. 4 €. D ab ifa
nadwornych fabryk. i

prohurahtorja państwa w sprawie tej, ze świadomem 
pominięciem istotnych części mateijałn dowodowego 
nadać miłowała a co tylko przez odczyt tnie wyłączo­
nych z aktów sprawy przez prokuratorję państwa 
dokumentów, dopuszczone uchwałą trybnnałn sądu 
przysięgłych, udaremnionem zostało.

II. J. E. Leona hr. Piuińskiego, na okoliczność, 
iż wskutek zabiegów wyż wymienionego świadka 
list w tymsamym ducha do nrezydenta sądn krajowe­
go wyższego w Krakowie J. E. p. Macieja Czyszzana 
napisał.

III. JE. Macieja Czyszczana na okoliczność, że taki 
list rzeczywiście otrzymał, jakoteż na fakt, że „wy­
wierane były na niego zewnętrzne wpływy* w celu 
ograniczenia tej sprawy do rozmiarów pod I. okre­
ślonych.

IV. Syna jego Kazimierza, że wy i  wymie­
niony list pokazywał urzędnikom n i ; u v t <  n 
w sądzie krajowym karnym w Krakowie mówiąc, 
że „należy tę  spraw ę ująć w duchu tego listu, 
albowiem między wierszami czytać w nim można, 
że za to  będą ordery*.

V. Teofila Sikorę, Antoniego Kędziora, Józefs 
Ciżeka i Stanisława Scylińckiego, iż bądź pośrednio, 
bądź bezpośrednio twierdzili, że system szkolny, pa­
nujący w Galicji był przyczyną, że odczuwali po­
trzebę szukania innych dróg do patrjotycznej pracy, 
i że ta dątność przez lndzi złych wyzyskaną została.

VI. Fp. Nitscha, Wąsowicza i Pawłowskiego,’ ja ­
ko sędziów przysięgłych ze sprawy okocimskiej, że 
wynieśli wrażenie, iż rozprawa wykazała bezzasa­
dność oskarżeń, rzuconych ogólnikowo wskntek aktu 
oskarżenie na całą młodzież gimnazjalną i sarnina- 
rjalną w Galicji.

Dalej wnosi obrona, aby trybunał uznał się nie­
kompetentnym do sądzenia sprawy, gdyż w inkrymi­
nowanym artykule zostały podmiotowo i przedmioto­
wo stwierdzone znamiona występku z § 300 i 305 
n. k. Przedmiotowo stwierdzono to przez skonfisko­
wanie rzeczonego artykułu za przekroczenie tych wła­
śnie paragrafów. Podmiotowo zostało to skonstatowa- 
nem przez zaprotokołowane przyznanie się oskarżone­
go na dzisiejszej rozprawie do popełnienia odnośnych 
występków.

Dr Lewicki w szczegółowym, gruntownie moty­
wowanym wywodzie prawniczym stwierdza, że zasą­
dzenie lub uwolnienie redaktora Ehrenberga w obe­
cnej rozprawie, mogłoby w następstwie pociągnąć za 
sobą albo niedozwoloną knmnlację kar, albo też stwo­
rzyłoby stan bezkarntśoi, dla przestępstwa n § 300 
i 305 u. k., popełnionego tymsamym czynem. Z po­
woda idealnej konkurencji wnosi obrońca o odesłanie 
sprawy przsd właściwy trybnnał przysięgłych.

W trzecim wniosku żądał dr Lewicki odczytania 
ostępów ? jego obrony w pierwszym procesie okocim­
skim, odnoszących się do systemn szkolnego w Gali­
cji ; obrona jest bowiem także składową i istotną czę­
ścią rozprawy.

Trybunał odrzucił wszystkie wnioski z wyjątkiem 
wniosku oskarżonego o odczytanie wspomnianych w 
jego mowie artykułów „Głosu Narodu*.

Ns tem zamknięto postępowanie dowodowo i na­
stąpiły wywody prokuratora i obrońcy.

W y w o d y  s tr o n .
Zastępca prokuratora p. Ptaś w przedmiotowym 

wywodzie, z taktem i spokojem, popierał oskarżenie. 
Przemówienie jego, nacechowane godnośelą i erudy­
cją prawniczą, stanowiło przyjesuiy kontrast do czę­
stych od pewnego czasn w krakowskim trybunale 
paruminntowych „wywodów* dziedzicznie uzdolnio­
nych urzędowych mówców.

Następnie zabrał głos obrońca meeenas dr Wło­
dzimierz Lewieki i w świetnym, pełnym subtelności 
prawniczych wywodzie, przekonywał trybnnał o bez­
zasadności oskarżenia. Istotę występku z art. VIII 
dod. ust. karnej stanowi ogłaszanie lnb przekręcanie 
wyników „rozprawy*, » nie proeasn w stadjnm 
stosowania środków prawnych przeciw wyrokowi, a 
zwłaszcza środków czysto formalnych. W danym wy­
padku sam prokurator, żądająe odczytania protokołu 
rozprawy głównej okocimskiej, uznał, że ty'ko o wy­
niki tej rozprawy się rozclndzi Także trybunał, od- 
rzuoąjąo wnioski obrony na wezwanie świadków co 
do zabiegów p. Bobrzyńskiego po za rozprawą, jako 
dla sprawy obojętne, stwierdiił, że fakty przytoczo­
ne w inkryminowanym artykule nie zawierają okoli­
czności odnoszących się do wyników rozprawy.

Proknratorja państwa mylnie interpretuje odnośny 
artyknł ustawy, mówiąc o możliwości wpływaniu na 
opinję publiczną przsd wydaniem wyroku sądowego. 
Sędziowie wyrokująe, stoją zbyt wysoko, aby ustawo­
dawca mógł choć na chwilę przypuścić, że wpływa­
nia na opinję pnbllczną jest identyeznem z wpływa­
niem na sędziowskie przekonanie. Taka interpretacja 
byłaby dowolnem rozszerzaniem intencyj u itawoiaw- 
ey, a nawet uchybianiem zaaadzie niezależnego sę­
dziowskiego przekonania.

W dalszym wywodzie dowodził mówca braku

i Z i *  Z d a n o w i c z
e Kraków, ul. Sławkowska I. 8.
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przedmiotowej istoty czynu x powodu, iż rozprawa 
okocimska w jej pierwotnej formie już odbyć się ni* 
g dy  nie możs.

Mecenat dr Lewicki zakończył prośbą o ryrok 
uwalniający głównie ze względów zasadniczych, gdyś 
interpretacja ustawy w duchu aktu oskirżetia mo­
głaby stworzyć zgubuy precedens dowolnego rozuse- 
-ania ścisłych ustawowych dcfiuicyj.

Prokurator zrzekł się repliki, poezem trybunał 
u la ł się na naradę.

W y r o k .
Po piętnastominutowej przerwie rs des Tarowicz 

ogłosii wyrok o godzinie kradran na dwunastą w 
połndnie.

Trybunał uznał p Kazimierza Ehrenberga 
winnym występku z m“t.V i!l ustawy z 17 grudnia 
1 8 6 2  nr. 8 I skazał go na 10 dni aresztu, za­
mienionych jedsak odrazu na grzywnę pieniężną 
w wysokości 1 0 0  koron

W motywach aaznsczył trybunał, żc staje na sta* 
nowisku, i i  rozprawa karna wskutek wniesienia środ­
ków prawnych w dniu 23 marca, była jeizoze w toku 
Artykuł — zdaniem trybunału — omawiał sprawę 
okocimską i zawLrnł wywody, tyczące się wpływn 
p. Bobrzyńskiego na tok rozprawy, oraz motywów i 
warunków, wśród jakich obwinieni spełnili zbrodnię; 
wywody te były tego rodzajn, 2e mogły -ywrzbC 
wpływ opinję publiczną uprzedzający wyrok sądu 

Trybunał zaznaczył że nie wdaj8 się W ocenę 
tre ś c i  wywodow artykułu, bo u  tre ść  je s t do 
zaistnienia winy najzupełniej obojęlna, a jedynie 
c m fakt pomieszczenia artykułn w procesie, przed 

wydaniem prawomocnego wyroku, jest biz względu 
na jego treśó, kirygoaaym

Trybnnał ce do wymiarn kary nznał okoliczności 
łagodzące i zeszedł akutkiem ,ego poniżej nstawowe- 
go wymiarn kary (1 miesiąc do 3 miesięcy), przy- 
czem, skazawszy obwinionego na 10 dni aresztu, za­
mienił mn odrazn karę aresztu na grzywnę pie-

Obwiniony zastrzegł sobie trzy dni namysłu co 
do wniesienia zaii lenia uiewainości. Prokurator zgło- 
iii odwołanie od zbyt nitklego wymiaru Jary

KRONIKA. ”
---------------

Kalendarz keśoleley. Daiś we wtorek, Najśw. M arji Pan­
ny  SzKaplermej i R ajW dy , panny; t środę Aleksego, 
wyznawcy i Berty, panny; we czwartek Szymona z L i­
pnicy.

We ''z w ar tek uroczyste nabożeństwo w kościele 0 0 . 
Bernardynów

Kaleedarz myśliwski. W  lipcu wolno polować na:
ro ̂ acze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne. Dzi­
k i i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie w sino polować i należy ochraniać 
-łanie, samy [kozy] cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i ie trzew i.

Kalesdarz rybacki "" lipcu wolno łowić: bolenia,, 
lipienia, g ło^a  sicę, świnkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
b rzanę, jaz ia  i łososia, or.1; sake romci

Kaleedarz netrenesslezes Wschód słońca rozpoczął mg 
•dziś o godzinie minut 51, zachód przypada o godz. 7 
minut 41, dług ś' dnia godzin 15 minut 50.

Stae powlotsza. Dnn 16 go lipca o go<L',ni, 7 rano 
barometr 742 4, termometr +  18 6 wilgotność 80 y„ wiatr 
aachodni Zachmurzenie 0.

REPERTUAR OPERY POLSKIEJ 7E LWOWA W  KRAKOWIE.
V wtorek, 16 lipca, pi. ruz drugi: „Manon‘ , opera w 4 

ak  .rch M assenett’a z udziałem p a ń : Ireny BohuLBównej , 
Ruszkowskiej, Kasprow iczow ej, Schuppówny, H. Drzewie- 
ck ie g o , Szymańskiego, Jarom ina, Paszkow skiego, L u ­
dw iga

V środę, 17 lipca, po raz pii rwszy:opera w 0 aktach 
T. J . Paderewskiego „M anru“. gościnny występ A Ban- 
drowskiego w part.ii tytułow ej.

W e czwartek, 18 lipca: „Straszny dwór", opera w 3 
aktach z prologiem St. Moniu •rki, jj udziałem pań: Hasz- 
if>wskiej, Kasprowiczowej, Ludkiewicz; pp. Aleks. Jlyszu- 
-gi, Szymańskiego, Jeromina, Ludwiga, Tarnawskiego.

W  piątek, 19 lipca, po raz ir u g ' opera w 3 aktach 
I .  J .  Palerew skiego „Manrn", gościnny wy-tęp A. Ban- 
Jrow skieeo w partji ty tu łow ej.

W  subotę,. £0 lipca, po raz trzeci: „Janek", opera w 2 
aktach W ł. Żeleńskiego i udziałem pp. Ruszkowskiej, 
Essen, .-aeks. Myszngi, Szymańskiego Paszkowskiego;
, Rycerskość wieśniacza", aper t w 1 akcie M ascagnieg. z 
-ndz.jłem pp.: Stressern Ruszkowskiej, Kasprowiczowej,
H . I rzewie kiego, Ludwiga.

V niedzielę, 21 lipca po raz trzeci: opera w 3 aktach
I .  J .  Paderewskiego „M anru“ , gościnny występ A, B in - 
drowskiego w  par j i  tytułowej.

B ilety na powyższe przed stawienie , dż od dziś naby­
w ać można bei żadnej dopłaty tylko w kasie tea tru  miej­
skiego.

Kupujcie tylko m Chrzeieimm!

Antoni Kędzior w dniu wczorajizym przyjął 
wyrok 1 zgł „ ił się do kary. Obrońca Kędziora imie­
niem jego ojcc wniói > zaż-uonie niewnżm śd i odwo­
łanie od wymiaru kary, a oprócz tego zażalenie nie­

ważności w obronie ustawy______________________

* Kierownik ekspozytury poiieyi na dworen ko­
lejowym, p. Karol Kostrzewski, rozpoczął wczoraj 
kilkotygodniowy urlop. Przez ten czas zastępować go 
będzie oficjał Dyrekcji policji, p. Władysław Breyer. 
M  * Teatr ludowy stwierdza swoją żywotność. W 
ciągu sobotniego i dwóch niedzielnych przedstawień 
odwiedziło go przeszło półtrzecia tysiąca widzów, jak 
na nasze stosunki cyfra imponująca. Trr.fi iły się in­
dywidua dorosłe pytające z zaciekawieniem: „co to 
będą za komedje w tym teatrze?" Iateligencja na-
zr, licznie wypełnirła przednie miejsca, bawiąc ię 

na równi z szorszeiai masami. Po każdem przedsta 
wieniu publiczność rozbawiona tłnmnie opu sczała ol­
brzymią halę ujeżdżalni. Zrprowadzone świeżo u rzez 
miejską gazownię auerowskii oświetlenie sseny i wi 
downi przyczynia tię niezwykle do npiększenia ali

* XI Zjazd chirurgów polskich. Po wykładzie 
dra Kaczery. który wywołał obtzerr". dyskusję, refe­
rował dr Rufl „O ziaczeiiu urazu w etjologji no­
wotworów złośliwych". Trzeci pnlegent dr Bogdanik 
mówił „O zachowawczem operowaniu włóku: aków ma­
cicy" (z n  idstawleniem preparatów). Następnie Ir 
Zawadzki z Warszawy odczytał otnzsrny referat „O 
ranach postrzałowych w brzushu".

Po godzinnej panzie podjęto dalej pracę Przed- 
miotsm popołudniowych obrad była narkoza i środki 
znieczi uuni*; dr Ziembickl mówił o „znieczuleniu lę- 
dźeiowem", pr.f, dr Kader „O znieczuleniu cgólnem 
i mlejscowem", dr Slęk „O narkozie mięsz*nej tleno- 
wo-chloroformowej sposobem Wahlgemuthr" ( ł przed­
stawieniem przyrząd a), dr Barącz „C narkozie chlor­
kiem etylu", i wreszcie dr Mroczkowski, asystent z 
Wrocławia, referował „O narkozie eterowej" w kli- 
niee wrocławskiej przy nżywanin maski Jnnkiei — 
Po odczyt ich rozpoczęła się nad poruszonymi przed­
miotami obszerna dyskusja, którą rozpoczął pro! dr 
Trzebicki, a koleino zabierali głos dr Pruszyńskl, dr 
Lipkowski, dr Wehr, dr Ryński, dr Ziwadzkt, dr 
Oderfeld, dr Cssplicki i prezr.s dr R/dygie'. Niemal 
wszyscy dyskutujący obstawali przy oyi ternie znie­
czulenia przez chloroform. Cbndy trwały do godzi­
ny 6 po połndnin. Wieczorem uczestnicy Zj-zdu obe­
cni byli na pvzedstawieniu opery w teatrze miej- 
ikjm.

Kilka firn przemysłowych urządziło w klinice 
miniaturową wjsiavfę. Z»lrład ślusarsko ‘echaniczny 
Adasia Staszczyka, odznaczony medalami w Krako­
wie i Lwowie, wy«t»wił trzy łóżka do potrzeb chi­
rurgicznych własnego nomy .u, a które znalazły na- 

i bywcę w osobie dra Oderfelda z W awzny. Pan W. 
Ornatów-'ri z Chieago, który w mieście naszem zało­
żył fabrykę narzędzi chirurgicznych, wystawił swoje 
wyroby, odznaczone również medalem na wystawie w 
Krakowie. Wreszcie zn na firma L. Georgeon i J. 
Trepczyński we Lwowie wystawiła kilka przedmiotów 
dla potrzeb chirurgicznych własnego wyrobu.

Dziś o godzinie 8 rano nczestnicy Zjazdu zwie­
dzili klinikę chorób wewnętrznych radcy dworn prof. 
dra Korczyńskiego.

Następnie zwisdzono pawilon chirurgiczny szpi­
tala Iw. Łazarza, gdzie wyjaśnienia dawał pro! dr 
R. Trzebicki.

Przed gedsim. 9 rozpoczęły się dalsza wykłady. 
Pierwszy dr Herman refarował „W sprawie ch'rur- 
gicznngo leczenia zapaleń wyrostka robaczkowego", 
następnie prof, dr Kry/ iki mówił „W sprawie wyci­
nania robaczkowego", a prof. dr Bossowski referował 
„Leczenia operacyjne ropni w jąmie Dongi sa w prze­
biegu appandietis".

W rzed -io le operowania wyrost!; robaczkowe­
go toczyła się prawie godzinni dyskasj i, w której 
oprócz prof. dra Trzebickiego, prof dra Kadera i 
innych brali udział także interniści: prof dr E Kor­
czyński i dr PraszyfisU z Warszawy. Przsdmlotem 
dalsr- i było leczsnie nowotworów — radca dwora 
prof. dr Rydygier referował „o leezenin nowotworów 
odbytnicy (z przedstawieniem chorych i preparatów), 
a następnie prof. dr Kader mówił o „leezenin ope- 
racyjnem niezł.śliwych zwężeń przewodu po’ ~jmc 
wego".

* Ataku apoplektycznego d. tał wczoraj około 
godziny 9 wieczorem na tutejszyn dworen kolejowym 
niejaki p. Frzstocki, właściciel realności z Niepoło­
mic. Ciężko chorego odwieziono d> mieszkania jego 
syna pi nl. Karmelickiej i 15.

* Egzamin z i  ichurkowości pafistwos «], ogól­
nej i kupieckiej złożyły w namieitaietwl* panny: 01- 
ga Dunikowska (z odznaczeniem), Jadwiga Wolań- 
ska (i odznaczeniem), Klara dn Yall i Marja Sohnl- 
zówna.

Slub W koś ciel > parafjalnym w Wiirzchosławl- 
cach zawartym zisósł w !nla 6 b. m. związek mał­
żeński między p- Marjannj itarcówna a p. Taden- 
szem Góreckim. Młodej parze pobłogosławił ks. kano­
nik Józef Trauezak, proboszcz miejscowy w asy­
stencji ks. Hilarego Blatyńikiego.

Mieszkańcy ul. Bilchu proszą o opiekę świetne- 
go Magistratu, aby ze w*g'ęiu na i,drowie mieszkań­

ców tej ulicy narządził wywóz śmieci, popiołów i nie- 
rzyi ofei leżących n odłogiem leżącej parceli przy 
wspomnianej uIIct- Te bowiem nieczystości powodują 
tak zabójcze wyziewy, że mieszkańcy ul. Blichu są 
narażeni na niebezpieczeństwo różnych zaraźliwych 
chorób, czemu Magistrat obowiązany jest zrpobiedz.

Z teatru. W środę po iaz pierwszy ukaże się 
tar ~ncic dawuo przez wszystkich melomanów oczeki­

wana opera Paderewskiego pt. „Manrn", w której 
tytułową rolę wykon i p Al. Bandrowski po raz pierw- 
ny także uiłysiyuiy pannę Strassern w roli Azy. 

Prócz tego wystąpią pp. Raszkowska, K er: -o wieżowa 
i Schnppówna oraz pp. Jeromin, Szymański i Pasz­
kowski.

Opera włoska we Lwowie. Opera włoska pod 
dyrekcją impressaija Castelll <go, bawiąia obecnie 
w Olesne, zgłosiła się do dyrekcji lworshiego teatru, 
z propozycią występowania przez kilka tygodni w 
lwowskim teatrze. Dyrektor p. Pawlikowski miał pro­
pozycję przyjąć. Opera włosk*, w której znąjdnje się 
słynny maestro Ferrari, zjedzie na cały miesiąc *.ier 
pień do L r owa.

Fałszywe banknoty Do „Gazety Narodowej" 
donoszą, że fałszywe banknoty 10 guldynowe, jak 
przedtem tak i dalej kursnją w Drohobyctu i okoli­
cy. a ciurą oszustów padają ludzie ciężko pracujący, 
robotnicy i wieśniacy.

Na iniwa. Przeszło 1000 robotników z powiatu 
stanisławowskiego, bohorodczaiikiego i kałuskiego wy­
jechało ze Stanisławowa dwoma pociągami nadzwy­
czajnymi na żniwa, w okolice Buczacza i Żuczki.

Hakatyzm. „Pcbnnik Poznański" donosi, ra ze 
obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej z napisem 
„Boże zbaw Polskę", znalezisną w ks'ążce do nabo­
żeństwa, skazał sąd wojskosry w Gnieźnie, jak do­
nosi „Lech", na 3 dni aresztu syna gospodarskiego 
Mich: ła Powałę, Ltóry odbywał 10-d”iowe ćwiczenia.

G fib r r e ls k l  (Krzysztjfsry, KraUw) sprze­
daje fortepiany najznakomitszy w Autrji fabrjrli 
Petrrif z meehaniką aigielską po 500 — wiedeńską
po 800 dr.

Kursy walut.
Ruble papierowe . . .. 
Marki niemieckie .
Frank i papierowe . . .
80-to x tnkó~rki w złocie

K o r o H y
płacą żąda, ą

252 50 254
117 25 117 85

94 90 95 60
19 — 19 10

Opera lwowska w Krakowie.
„ Y E B B U M  X O B ¥L E “

opera w I akcie Chęoińsklege, muzyki. Stanisława Moniuszki.

(Siódme przedstawienie opery lwowskiej w krakowskim 
teatrze miejskim dma 15-go lipoa.)

W niewyczerpane’ skarbnicy, jaką narodowi poi* 
skiemn zostawił w spnieiźnle „lirnik wioskowy", nie 
znam kosztowniejszego klej notn nad „Verbnm nobile". 
Jest to najbardziej narodowa i najwdzięczniejsza 
z oper Moninszki, arcydzieło od pierwszego do osta­
tniego taktu. Trudno sobie wyobraiić rzecz Lir,tJxiej 
Bwoj - , bardrlej poetyczną i bardziej uroczy

Pan Serwacy gości w iwoim domn dorodnogo mło­
dzieńca Stacha, który, wraz ze słogą Bartłomiejem, 
dostał się tam dzięki nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Oto złamała się oś n wiozącej ich bryki i Stach, po- 
mónłszy obrażenia, musiał zostać u Serwacego na 
knracji. Pielęgnowth go piękna panna domn, Zuzia, 
której troskliwa opietz, łącznie x urodą, roznieciły 
w sercu młodziana naprzó i delikatny płomyk wdzięcz­
ności, a potem — jak to zwykle bywa — miłość 
szczerą i serdeczną

Młodzi wyznrją lobie swoje nerach, locz słyszy 
ich ojciec panny i c ś wiadeza kategorycznie, że % amo­
rów nic być nie może Joż bardzo dawno dsł on je- 
dnemu ze swoich przyjaciół słowo szlacheckie, 
bum nobile, że Zn da będzie żoną jego syna. Dare­
mnie młoda para błaga go o zezwolenie na ślub. 
P >n Serwacy nietyiko nie chce o tern nie słyszeć, 
lesz nadto dąje powtórnie yerbum nobile, że Stach 
n/e będde mętem Zaai.

W chwilę potem q^wia się pan M^.cin Paknła, 
ten właśnie przyjaciel, którego synowi zostać Zuzia 
obiecaną. Zastawszy pannę samą, tnie jej wspaniałą 
oraeję o prezencie, jaki jąj da na imieniny, przypa­
dające właśnie dnia tego, o „ptaszku jakich małe* 
co wąsiki czarne ma, cl panie!

Po cznłem przywitaniu z Serwacym, proponuje 
pan Marcin, aby nie zi.lękają» przystąpić do p e ł­
nienia układu, do raczenia iłodąj pary. Sorwacy 
waha się, bo mu źil Zszi i Sr,cha; poi itsje z te-

Zmiana Tl I 
Lokalu! i i l i . KLIMEK Handel delikatesów Rynek 41

i Pokoje do śniadań ■«»» i!!!
O B E f i K I H JAN r.: n «A



i dni* 16 Lipca . G Ł O S  N A R O D U * Nr. 159
go kłótnia, gdy* —Unie* p. Marcina Sarwac; mcieka 
„od słowa, jak tchórz od napaści*. Zwaśnionych go­
dzi dopiero przybycie Stacha, który, jak się okanje, 
jeat... aynain p. Pikały, syni* pruinaczonyw na 
małżonka dla Zui.

Zdawałoby aig, te nic już nie atoi na przeszko­
dzie szczęścia młodej pary. Ale gdzież tam! Wszak 
pan Serwacy dał „verbua nobile*, te Stach nie bę­
dzie mętem Zuzi, ja lie  ter - wybrnąć z kłopotu? 
Sytuację ratuje wszakże spryt kobiecy Znzi. „V«rbum 
nobile — mówi przery^lm dziewczyna — odnosiło 
się do Staeha; dla Michała, a tak się nazywa wła­
ściwie syn pana Pakuły, niemi ono tadnego znacz >• 
nia*. Takie tłomaczenie trafia do przekonania pann 
Serwacemu i błogoiławiafistwo ojcowskie łączy kocha­
jącą się parę.

Ten tekst, ujmujący swoją prostotą i szczerością, 
dał nieśmiertelnemu Moninszce sposobność do stwo­
rzenia małego arcydzieła mnzykf swojskiej. Jak kry­
ształowy strnmyk płyną słodkie, naprzemian spokojne 
lub pełne szlacheckiego zacięcia melodje, budząc ży­
we echo w każdej polskiej duszy. Jakieś dziwne u- 
kojenie tryska z fmj muzyki, tak prostej, a tak szla­
chetnej. Cztye się w tern atmosferę jakiejś idealnej 
wioski polskiej z dawnych czasów, atmosferę cichej 
pracy na ojczystym zagonie i spokojnego zadowolenia 
ze zrządzeń Opatrzności. Pełen swady Marcin Paku­
ła, poczciwy pan Serwacy, heża dziewoja polska Zu­
zia, dzielny młodzian Stach, a wreszcie poczciwy 
stary zrzęda Bartłomiej, to postzcłe żywcem wykro­
jone z ówczesnego życia polskich ziemian, pełne swoj- 
Mego charakteru, dalekie od szablonu, niemal jak 

d jwe.
Nie będę ryliczał pereł muzycznych, w jakie zo­

stało nposażone „Verbum nobile*. Na to trzebaby 
przcfi ić tytuły wszyttkich numerów dzieła, bo je­
den piękniejszy od drugiego. Czy weźmiemy pierwszy 
chór (serenada), czy duet Stacha s Bartłomiejom, osy 
damkę Znzi, ezy pieśń o yerbnm nobile Serwacego, 
ozy słynnego poloneza „Dam ci ptasika*, śpiewane­
go przez pana Marcina, wszystko lśni prawdsiwem 
natchnieniem, która wyszedłszy z głębi polskiego ser­
ca, trafia i zawsze trafiać będzie do dusz słuchaczy.

Żałuję tylko bardzo, iż wykonanie „Verbum no­
bile* przez lwowską operę odbiegło w dziwny i bar­
dzo niefortunny sposób od wykonania wszy stkich 
innych oper, stojących na dotychczasowymr eportiarze 
trupy lwowskiej.

Opera jest przygotowana bardzo niedbałe, erkie- 
stra jra  blado i po rzemieślniczemu, chóry spaeeiujj 
samopas po manowcach pirtycji, a soliści śpiewają 
średnio, jeśli już mam użyć łagodnego wyrażenia. 
Nie mówi o już o tern, że śpiewacy lwowscy nie n- 
mieją nosić kontnssa ani też posowrć się w należyty 
sposób, że często zamiast śpiewać, poprostu recytują 
w rytmie wiertze libretta lub że wykonują swe par- 
tje bez szlacheckiego zacięcia i animuszu. Są to 
usterki wielkie, lecu bladną zupełnie wobec tego, iż 
nawet pamięciowo-rechaniczne opanowanie ról zosta­
wia wiele do życzenia. Dodawsry j  izeze tempo fa­
talne, bo o połowę za prędkie niemal w każdym 
ustępie, musi się przyjść do przekonania, że „Verbum 
nobile* jest pod względem opracowania przez trupę 
lwowską znpełnie chybionem.
Ani p. Jeromin (Serwacy), ani p. Szymański (Pa­
kuła), ani p. Ruszkowska- (Zuzia), ani p. Ludwig 
(Stach), anT wreszeie p. Tarnawski (Bartłomiej), nie 
wykorzystali swych ról w należyty sposób. Brako­
wało im werw; i życir; śpiewali nietortunnie i bar­
dzo słabo. Wczoraj dnblował Stacha z p. Ludwigiem 
p. Za^rccH, młody barytonisti z Warszawy uczeń 
ś. p. prof. Nourellego. Wykazał on sympatyczny 
głos, dobre warunki zewnętrzne i pewną umiejętność 
{ ' lew ani- Zdaje oię wszakże, iż p. Zawrocki po la­
da nie baryton lecz tenor. Ze Sposobu, w jaki głos 
pozuje, z nadmiernego wyjaśniania tonów górnych 
dałby się wysnuć taki wnlo -̂ik.

Na zakończenie pozwalam sobie zwróeić nwagę 
dyrekcji, że takie obchodzeniu się z arcydziełem Mo- 
ninszki nie świadczy zbyt dobrze o pietyzmie, z ja ­
kim Lwów traktuje wspaniałe ntwory tutora „Halki*. 
Eto, jak kto, ale Moninszko zasłużył sobie chyba na 
to, by wyitawiano go starannie i studjowano sumien­
nie, by orkiestra grała w należytych tempach, a so­
liści przynajmniej umieli na pamięć swoje parje. Być 
może, iż eiągłe borby, staczano przez solistów i chó­
ry z orkiestrą, lub kłótliwa wojna między dwiema 
partjami instrumentów orkiestralnych, że taka nie­
zgodność, jeit w operze, przedstawiającej dawne życie 
polskie — esenaś styIowom;ja wolałby mniej „wier­
ności hfrtoryeznej* przy dokładniejszem trzymaniu się 
elementarnych prawideł taktu i rytmu.

Muzyczne „Libernm retu* jakiego, fałszywie gra­
jącego instrumentu, lub źls olewającego chóru, jest tam, 
gtrle chodzi tylko o „Verbum nobile', rzeczą cał­
kiem zbytecznę niestosowną i budząc i przykre re- 
floksje na temat macoszego traktowanie najwspanial­
szej opery Moniuszki w teatrze Iwowjkim. Ł a d a
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Wiedeń: Wielkie wrażenie sprawiła tutaj wia­
domość, że nieznani na razie sprawcy wysadzili 
dynamitem w powietrze szereg słupów granicz­
nych austrjackich, dzielących austrjackie Tren- 
tino od Włoch.

Berlin: Donoszą z Sztokholmu, ze szwedzki 
minister sprawiedliwości dr Annerstadt podał się 
do dymisji Następcą jego zostanie członek try- 
bunału najwyższego, dr Aizelius.

Berlin: Minister handln Molier wyjeżdża w 
przyszłym tygodnia do Gdańska, celem wzięcia 
ndziałn w naradach nad rozbudzeniem prze­
mysłu.

Bruksela: Izfca poselska przyjęła nstawę o 
domach gry w formie zmienionej przez senat 
z wyjątkiem art. 8, dotyczącego uprzywilejowa­
nia Ostendy i Spaa, który odrzucono 75 głosami 
przeciw 20.

Marsylja: W Frioul, gdzie internowano pasa­
żerów zadżnmionego sta ku „Laos*, sytuacja bez 
zmiany. Nowych wypadków śmierci nie było. 
Pozwolono zatrzymanym w Frioul przyjmować 
odwiedziny krewnych.

Londyn: Milnei wyjedzie na początku sier­
pnia do Afryki południowej i zwiedzi naprzód, 
Natal.

Rzym Rząd francuski zawarł z rządem wło­
skim omowę co do dalszej praktyki adwokatów 
włoskich w Tunisie. Początkowo Francja miała 
zamiar odebrać tamtejszym adwokatom włoskim 
prawo praktyki; obecnie przecież z uwagi na 
liczną koloryę włoską w Tunisie i na przyjazne 
stosnnki z Włochami, ów zakaz cofnięto.

Konstantynopol: Przybyła tntaj małżonka khe- 
dywa. Znajduje się ona w odmiennym stanie. 
Khedyw, który z niecierpliwością oczekuje na­
stępcy tronu, pozostał na razie nad Bosforem.

Sejm poznański a hakatyzm.
Berlin: Sejm prowincjonalny poznański zwo­

łano na sesję nadzwyczajną, na dzień 6 sierpnia.
Dzienniki hakatys tyczne donoszą, że owa se­

sja będzie poświęcona narodom nad środkami dą­
żącymi do wzmocnienia niemczyzny w tejże pro­
wincji.

Przymierze rosyjsko-japońskie ?
Londyn: „Daily Mail* donosi z Tokio, że w 

tamtejszych sferach politycznych opowiadają sobie 
jako rzecz niemal już całkiem pewną, że nieba­
wem zostanie zawarty sojusz rosyjsko-japoński.

Japonja miała się bardzo zrazić do Angji za 
to, że podczas ostatmch nieporozumień z Rosją 
nie doznała z jej strony poparcia i teraz posta­
nowiła podać rękę przyjazną caratowi 

Sędziwy basza.
Konstrntynopnl: Zmarł tntaj marszałek Has- 

san Reefet-basza, liczący 107 lat Był on ojcem 
marszałka Fnada baszy.

Gdy przybył do Konstantynopola, rządził je­
szcze snłtan Selim III

Cięgła walka
Londyn: Oddział angielskiej policji został o- 

saczony przez Boerów w pobliżu Bloemfontein. 
Po bardzo zaciętej walce Anglicy zdołali się tyl­
ko z wie-kim trudem wydobyć z matni. Po obu 
stronach są zna zne straty w cabitych i rannych.

Kapstadt: r remier gabinetu kaplandzkiego 
Sl rigg, w /głosił tutaj wczoraj mowę o sytuacji 
politycznej, w której podniósł z naciskiem, że  
południowo-afrykańska federacja musi nastąpić 
i że rząd angielski chce ją przeprowadzić syste­
mem kolonizacyjnym. Sytuacja finansowa kolonji 
kaplandzhiej jest również zadowalniająca. Z koń­
cem b. r. zostanie zwołam konferencja, celem 
ułożenia i zaprowadzenia jednolitej taryfy celnej 
dla Afryki południowej.

Haga: Jen. Botha doniósł prezydentowi Kru­
gerowi, że w szeregach Boerów w kraju Przy­
lądkowym walczy obecnie 7000 powstańców miej­
scowych i że liczba ich a każdym dniem się

Londyn: „Standard* donosi, że w gabinecie 
poważnie się zastanawiają, czy nie należałoby o- 
głosić wszystkich Boerow, stojących jeszcze w 
polu, za wyjętych z pod prawa i skonfiskować 
ich majątki.

Bruksela: Otoczenie Kiiigera zapewnia, że  
nic nie wie, akoby Boerowie rozstrzeliwali ran­
nych jeńców angielskich Prawdę mogłaby roz­
świetlić jedynie komisja mięszana anglo-boerska. 
Dopóki to nie nastąpi, sprawozdania angielskie 
trzema uważać za tendencyjne.

Londyn: Campbell-Bannermann wygłosił mo­
wę w Pontypridd, w której dowodził konieczności 
rychłego zawarcia pokoju w Afryce Południowej. 
Rząd me umiu sobie poradzić.

Należy pouzynir. takie propozycje Boerom, aby 
pozyskać trwałą ich przyjaźń i pozostawić im  
tyle swobody, ażeby czuli się panami n siebie, 
jak mieszkańcy Nowej ZelanĄji i Nowej Szkocji.

Londyn Konferencja duchownych wolnego 
kościoła angielskiego uznał?, że nadssedł czas 
wywarcia wpływu chrześcijańskiego na rząd, 
•by swej polityce poładniowo-afrykańskiej nadał 
charakter pokojowy. Wybrano komitet ducho­
wnych, który ma sformułować wnioski konkre­
tne w duchu rychłego zawarcia pokoju

Wypadki w Chinach.
Londyn: „Horciag Post* donosi z Niczwang. 

że tamtejszy rosyjski zarząd cywilny przygoto­
wuje proklamację do ludności, zawiadamiającą 
o objęciu przez Rosję Nim-zwangu. Na każdy 
dom zostanie nałożony ze strony rosyjskiej po­
datek w wysokości 60 centimów miesięcznie.

Pekin: Naczelny wódz wojsk angielskich w 
Chinach, jenerał Gazelee, wyjeżdża dzisiaj z po­
wrotem do Anglji. Wielu oficerów sądzi, że nie­
bawem wybuchną nowe rozruchy, które zmuszą 
moce stwa do ponownego wysłania swych wojsk 
do Chin.

H  A D E S Ł A l f E .
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Park krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
połączone z K oncertem  

Muzyka 20 p p. Reżysei: Rudeslnde Ri oba
O ł t5-g*  l i” ca nowy program.

W stęp w Jnie powszednie 10 ct. Miejscd rezerwowane:
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilery de miejso rezer­
wowanych u p ra w n rją  do wolnego w i-tępa. — W  n ie ­
d z ie le  i  św ię t  w s tęp  ISO c t. W te dnie bilety 

rezerwowane nie aprawnit.ją do wolnego Wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wge St K* LElIńsKlegi w SrtłMaleach, 

 a ed . soz. 3 po południa przy kasie.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora aą jeszcze na składzie
I to k  1863 , dwa tomy . . . .  cena 5 kor..
K sięg a  3  m a ja , dwa tomy . - „ 3  kor.
L u k re c jo n ,  s a t y r a ...................... „ 30 h.
l r x y  d n i  w  Z a k o p a n e m  . . „ 1  kor..
B a jk a  o lis ie , k o z ła ch  i  n ie a tw le d z iu  20 h.
T rzec i M aja, odizyt . . .  cena 30 h..

P ie ś n i  p o ls k ie ,  zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P r z e w o d n ik  p o  K ra k o w ie ,  ułoż,my przez 
K. Earto Bzewicza. Cena 80 b 00-

F O R T E F IA W O W
B t p a b a e i  i Sp.

f-abAw, 1vaak 38. I elątra 1806

Tani sklep
„P O D  K O Ś C IU S Z K Ą 11

Kraków, ulica Mikołajska L . 1

Maldrje wełniane •  Satyny •  Zefiry •  Bzlysty
Bluzki i Halki gotowe 1187

Ceny bardio niskie, »taie. — W niedziele i święta ‘klep zamknięty
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Wdowa inteligentna
w średnim wieku p o s i n k n j e  m if r j -
n eU  do zarządu domu, lub dc wdowca 
celem zaopiekowania ie dziećmi, kturym 
w zupełności może zastąpić matkg. Zgło­
szenia pisemne dla Wdowy** przyjmuje 
Dział inser. .G łosu Narodu." 1919 1 3

Stancja dla uczniów.
Uczniowie z wyższych rod .n, znajdą i |  
k s i ę O a O  bardzo v /  "  o d n i j an ue 
n i n  e s z e r e n i e .  Bliższa wiadomość 
w Dziale inseratowyL/ .G łosu Narodu" 

pod Ł. 1 9 1 6 .  0

V Wadouioach
d o m  p i ę t r o w y ,  hipoteka 10 
tysięcy koron, na lat 20, jest d o  
s p r z e d a n i a  Wiadomość: W . 
W Ó j d b  drukarnia, Wadowice.

1857

((
»

w  N o w y m  S ączu
poszukuje zdatnego r e tn s a e r a  
lub r e tn a z e r k i. Posada jest od 
1-go sierpnia do objęcia. 1845

L*kcyj języka angielskiego 
i francuskiego

udziela sig pod korzystnymi warunkami. 
Wiadomość: B r r . t  s . r w i k l  Kraku w, 
ulica Szewska L. 22. i876 3 3

C . b .

W Y C I Ą G
a u s t r i a c k i e

Z  R O Z -
O djazd  z  K ra k o w a  i  z  P o d g ó rza . n

6.15 rana pociąg migsza_y Nr. 1625 z Krakowa prze: Zwierzyniec | do Ośwlęolma; ma połączenie
U O  ,  ,  .  „ ze Zwierzyńca I w Spytkowicach: do vVado-
1 3 5  B B osobowy n 1032 z todgórza-Płaszoi 'a |  wic i  Suchy ;_w Oświgcimie do

k o le je  p ań stw ow e

K Ł A D U  J A Z D Y
w a in e g o  o d  d n i a  l - g o  m n ja  1 9 0 1  r o k u .

P r z y ja z d  do  K ra k o w a  i  do  P o d g ó rza .

5.42 przystanka

6.40 n n e  p s d fg  pospn my Nr. 3 
8.47 .

z Krakowa 
„ Podgórza-Płaszowa

8.1C rano pociąg okobowy Nr. 
8 «  .  a

15 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Plas :owa

8*30 rano poc. osob. N r. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
8-46 ,  ,  ,  » 1012 z Podgórza-Płas owa
8«>4 B a » » _ z Podgórza-przystanku
9.U5 przed p . poc. - o l .  l i r  1012 z Podg-rza-Bonarki 
6.42 runi poc. migsz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

Wiednia i Wrocławia, 
do Podwołoozysk; ma połączenia - w Pod­
górzu ■JJłe._zowi» do Suchy; w Tamoi.it- 
do Stróż, Nowego Zagói za, Stryja, B u- 
siatyna, du Nowego Sącza (a od 1 lipi a 
do 15 wrzcinia i do Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od a 
maja do .’0 września: do Skologo), H ui/a- 
tvna; w Jarosławiu do Kawy ruskiej, So- 
kali i Bełżca; w Przemyślu lo Chyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No­
wego Zagoiza- we Lwowie do Ickan, 
Stryja, (a od 1 maja do 30 września i do 
Skolego i Janowa); w Kratnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczy- 
nific; w Borkach wielkich do Grzymałów?; 
w Pedwołoczyskach do (Mesy i Kijowa, 
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu - 
Płaszowie do Suchy , w Dgbicy do T ar­
nobrzega, Nad-brzezia i p  k i«nuku  ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
worsku dc Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, S try ja , Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów, 
do HusL :yna (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal­
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Kosz: c i P esztu ; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Pódgórza - Płaszowa 
8.48 rano),

6.40 ramo n c Ł jg  osobowy Nr. 6211 z Krakowa

llJSJb przeć poŁ pociąg Osob. Nr. 13 z Kraków.
11.12 . . .  „ „ „ „ Podgórza-PlaszOwa

1 3 0  po poL poc. migszany Nr. 461 z Ewkuwa
L39 a B » » » n u  Podgórza-Pł?,f wa
1*50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6?13 z Krrkowa

M 9  po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Koomyrzowa.
do Podwołoozysk; ma połączenia: w T ar­
nowie do Orłowa i Kuszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Now»go Zagórza, H usiaty- 
n a ; w J  irosluwiu do Rawy ruskiej i So- 
.alj w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo 

wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i S try ja ; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa. 
do Wiellozkl; w Fodgurzu-Płaszowie ma 

Ą  połączenie do Oświgcima.
}  do Koomyrkowa.

40 Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, H usiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Żagórza i H usiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoozysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi, a 
od 1 maja do 15 września w niedziele i świgta 
do Janowa.

3  00 po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn. ) . „ ,  , , . „ ,
3.15 •  ze Zwierzyńca l do Ońwlęolma; ma połąezcma; w Spytko-
3.20 * « ,  osob. ,  1034: Podgórza-Płaszowa do Sierszy - Wodnej . Wado wic
3.27 « a B » » » » » przy ,t inku /  1 Sucby - w Ouwigcimie do Wiednia.

do Zakopaaego, kursuje od 1 maja do 
30 września, przy tym  pociągu udziela 
się w czasie od 15 czerwca ao 15 wrze­
śnia w soboty i dnie p rz e d  świgtami 50 
procentowego zniżenia ceny jazdy z Kra • 
kowa dc Zakopanego, 
do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia: ,i Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
w Stróżach do N. Sącza, 
do Przemyśla (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów), ma połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym 
Sączu i Strcżach od 15 czerwca do 15 
września, do Orłtwa i Koszyc, w Zagó­
rzanach 4o Gurlic; w Nowym Zagórzu 
do MeA-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do KOkJiyrzowa.

3.45 po poł poc. osob. N r. 23 z K i.kow ;
3-58 m m •  rt r> 1914 z Podgórza-Płaszowa 

04 M m m « w a Podgórza przystanku

JU S  wfeesor pociąg osobowy Nr. 19 z Krakoi '?
JU S a s a ii it » Podgórzc-Płaszowa

7.30 wieczór pociąg migsz. Nr 1631 z K ra t wa przez Zwierz, 
J.45 a B a a -  z® Zwif rzyń. a 
•4 5  ,  a osob. , 1016 z Podgórza-Płaszowa
7J55 ,  ,  a n n n n przyi tanku

8.W  wieeaór pociąg usobowy Nr. 6215 z Krakowa

8 3 8  wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krak. wa

AC? wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
® -l9  e  ■ n n n a  Podgórza-Płaszowa

*40 wieczór y-di. m.gezany N r 463 z Krakowa
^*1  » » » n n n Podgórza-Płaszoł.r.

11D 1W n o e j f 00® *  ®*olł<>wy Nr. U  z Krakowa
■ e n d u d  Pod JuJTł-Pi; ,Z0V1

. iob. N i: 25 z Kral owa
a a 1026 s Podgórza-Płaszowa 
■ ■ n n w przyst_nVu

1 Óo lokaft- ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa 
. i Nowego Zagorza; z Ickdnach do Bukaresztu, Kon- 
I s tancy i, a stąd okrgtem co czwartki i niedziele
j do Konstantynopola,

do Pcdwołoozysk; ma {włączenia.: we 
Lwozio do Czeruiowiec, Stryja, Ławo- 
cznogo i Munkacsa; w Kra„nem do-Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.
do Wiellozkl.

da Podwo. sazysk; ma połączenia: w Tar­
nów e oJ 1 czerwca do 15 wrzi śnia do 
Orłowa i K„ izy„ w Dębicy do Tamo • 
brzegu. Nadbrzezia i ł „  runku mu Prze- 
w ,riku  przez Rozwadów; w Rzeszowie 
do Jasła , Nowego Zagórza i Chjrow a; 
t Przemyślu d. M rÓ -Lrborc:, Koszyc 
i  Pesztu; we Lwowie do Czemiowiec, 
Stryja i Skolego, (od 1 czerwcca do 15 

,-ześnia i  Jo Ławocznego), Rawy ru­
skiej, Bełzi a i Janowa w T an n p o lu  do 
Stryja i Kopyczyniec.

do S johy.

4.26 rano poc ąg osobowy Nr. 12 do Pocgorza ? ł  i-zow i 
4.40 „ -  .  . . .  Krakowa

6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do 1
6.20 ,  a
fi.29
6.45

migsz. n 1602 „ Zwierzyńca 
a a n n Krakowa przez Zwi czyniąc

6.40 rano noc. 
6.50 a a

nosp, Nr. 2 lo  Podgorza-Płaszowa 
.  „ d o  Krakowa

Z Podwołoozysk; ma poty zeiu. w Pod­
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Bór- 
kach wielkich od Grzymałowa w T ar­
nopolu od Kopyczyniec i S try ja ; w Kra­
snem od Brodów; we Lwowie od Ickan, 
Stryja, Bełżca; w Pw myślu od Chyro- 
w a; w Rzeszowie od Jasła; w Tamowi# 
od Stro '. a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia od Koszyc i Orłowr

z Przem yśli (przez Cbyrow, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę) ; m a 
połączenia: w Nowym Zagorzu od 
Stanisławowa; w Zagórzanach z 
Gorlic; w Stróżach Now Sąe.-  
od 15 czerwca do 15 września od 
Koszyc i Orłowa; w Ch-towcc w 
czasie od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w niedziele i  świgta od Za­
kopanego.

Z lokan; ma połącwnia: w I  ranach od Kon­
stantynopola Jokrgtem w .rody i ruedziele de 
Konstan yi), K onstanyi, Bukaresztu; w< Lwi 
wie od Budapesztu, Muukacsa i  Ł aw orm e ',? ; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowi

7.17 rano poc, migszany N r. 466 do Podgorza-Płaszowa 1 z Wieliczki.
7.30 n a  a a n d o Kraj owa /
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa } z Koomyrzow*
'..4n rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgoiza przystanku
7.55 „ n n a n n a Płaszowa
8.10 -  -  „ a 26 .  Kral ^wa

z Suohy; ma połączenie: w Kalwar^* od
Wadowic.

3.33 rano poc-ąg osobowy Ni 18 do Podgórza-Płaszowa 
6.45 „ .  .  a a .a  Krakowa

z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod­
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra­
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i  I< kan, Budapesztu, Mun­
kacsa i Ławocznego, ud 1 maja do 30 
września od Janowa, w Tarnowie od N a- 
wego Sącza.

10.13 przód poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku
1 0-20  a  a  a  a  a  .  a  ' ’*asZOU
10.24 „ „ migszany „ 1606 „ Zwierzyńca
J 0.40 a »  a a a a Krakowa przez Zwierz.
11.24 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgurza-Płaszowa
1 1 -1® a  a  a  a  a  a  a  Kra-ZOWa
12.34 po poł poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku )
12.dfl a a  a n a do Podgórza-Płaszowa J 

-  „ .  24 do Krakowa I

|  z Ośwlęolma; ma połączenia: w O - 
. świgeimie od Wrocłar/ia i Wiednie; 
J w Spytkowicach od Suchy, W adi 
)  wic i Sierszy-Wodnej.
)
/ z Wiellozkl

12.40 
12.55

110  po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Kra'c<u.

z Zakopanego; kursuje od 1 maj> da 36
września.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ - . -  -  Krakowa

2.24 po połnd. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krs 'r.ow'

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do 
4-35 a a  a  a  a  a  a  

a „ migszany * 1634 „4.39 
4.55
4.40 osob. wy 32

'łaszoi rj 
Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwiei/ 
Krakowa przez Podgó­

rze Płaszów

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa
6 25 Krakowa

z Koomyrzowa.
z Podwołoozysk; ma połączenia: w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa; w T ar­
nopolu od Kopyczyniec; Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mez5-Laboroz; w 
Jarosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy odPrao- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

ze Lwowa; ma potyczenia: we A rowio od
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Mn n kaca a, 
Ławo -znego i Stryja, oa Bełżca, Janow a; 
w Przemyślu od Chyroi s ; w T -m o w j 
od Orłowa.

z Huslatyńa; (przez Stanisławów,
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchg) 
ma połączenia: w N ot yi l Zagórzu 
od Budapesztu, Koszyc . Mejo-La- 
t-orcz; w Zagórz na n z Gorlic; w  
Stróżach i Nowym Sączu od Orło­
wa; w Chabówce o- Zakopanego; 
w Suchy od Zwardorua, Ż” - ta  
i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielaka 
i Wadowic.

Przyjazd do Krakowa przez Pod- 
górze-Płaszów (Mi. 32) tylko od 
1 maja do 30 września.

zT aroopola; ma połączenia w Krasnem 
od Brodów: we Lwowie od ickan, Buda­
pesztu, Munkacsa, Ławoc mego i Strjrja, 
Janowa, Rawy ruskiej: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tamowio 
od Orłowa.

6.35 wieczór pociąg migszany Nr, 464 do Podgórza-Płaszowa 1 
6.50 - * .  „ * Krakowa / z Wiellozkl.

7 10 wieczór pcciąg osobowy Nr 6216 do Krakowa } z Koomyrztwa. 

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku
9.00
9.04
9.20

-  ąszany 1604
„ PłaĆTOwa

Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 
9.38 , s .  _ >

do Podgorza-Płaszowa 
Krakowa

z Ośwlęolma; ma potyoze: iu  - vr O-
ś eigeimie od Wrocławia i W iednia; 
w Spytkowicach od Suchy, W a­
dowic i Sierszy-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i  Wadowic.

z Podwołoozysk; -ia  połączenia:
w Podwołoczyskach oa Cu.e -ly I  
Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec ; w Krasnem od E jo*  
wa i Brodów; we w o wio od B u- 
karesztu i  Ickan, Sko ego i 8tm>- 
a od 1 czerwca dc 15 wrzeónia 
i  od Ławooznego, od Janow a; w 
Przemyślu od Chyi -  ca w .ourw- 
sławiu od S ok -b  i Bewy n  ■kt; 
Bełżca; w H{—^ow od Jasia ; w 
Dgbicy od Prziwoi-ka przez Boa- 
wadów, od Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa, Chyro aa, N oi * 
Zagu' a i  Jasła.
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Nakładsr księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
'B  a k ó w ,  B y n e k  3 0 ,

Telefonu Nr. 418 
w ysJo ’ isżn rrugie p  lanie książki do 

nabożeństwa pod tytułem :

H a l e  n a b o ż e ń s t w o  m s z a l n a
"iłotcne przez H. D. (str. 671 i YI 

w 32-ce). 1604
Jesrtn ta rdze  p-sktyozna , ’k 1 do pa- 
oicrza, w rndzaja franonsklob P s r j j .  ■ 
sleu Re. n i ,  zaw lera|ąoa ebek uajsźy- 
wnńszyoh modlitw Msze un wszystkie 

niedzli le I święta w rokn.
Cena < gzz bez opr. 2  korony, w oprawie 
w płótno angielskie, brzegi marmurkowe 
2  Ik. 5C gr. — Toż z brzegami pąso­
wemu 3 k. W oprawie w szagryn mięk­
ki, rugi u krągłe, brzegi złot:, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w prześli­
cznej eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
miękką skórkę cle qcą (różne kolory) a* 
sianą złoconemi liljami frm ousK i-  l 
brzegi : tocone, a  pod niemi pąsowe 1 7  
koron i 5 0  hal. T~ika sama oprawa w 
n ortąu in  da U v s nt  1 9  kor. i S O  hal. 
N a porto nalez.v dołącryć groszy.

Dwóch chłopców
ze szkół średnich na dobrych i po­
żytecznych kelnerów, oraz d o b r ą  
k u c l in r k ę  lub k u c h a r z a  z re 
stauracji lub z domu prywatnego 
przyjmie zaraz lub od 1 sierpnia 
A . Ż a b r z y c z k e w s b i  restau­

rator kolejowy w  D ę b ic y .
1910 1 5
>991999999999991

|  F. E. Zajączek i L a n b s z
Fabryka sukna w Kętach

■ polecają swoje składy -
w  K ra k o w ie  ulica Bracka L  5, 

w e  L w o w ie  ul. Teatralna L. 3  
bogato zaopatrzone n a  sezon wio-1 
senny  w  s u k n a  dostaw ow e, 
uniform ow e i  dekoracyjne, k o r t y  i 
i  czesanki modne, koce, flanele 
filce dyw anow e i wełnę, do w a ­
tow an ia  w łasnego  w yrobu, oraz 

o ryginalne ang ielsk ie . 1649 
Ceay fabryczne. Próbki franco. ( 

9 9 9 9 9 9 9 99— tac— cciccw

KAWALER
la t 27, katolik, na stanowiska dobrze się 
re.rtojącen, p o s t u k u j e  dla braku 
znajomości w ctln  matrymonialnym 
t e w s r z j  z h i ,  ż y c i a . panny lub 
wdowy bezdzietne^ z od} owiednim po 
sagiem. — Rzesz traktowana na sirjo ; 
za dyskrecję rę y słowem honoro. Listy 
wrsz z fotografią u pras: a nadsyłać do 
1-go sierpnia b. r. pod „Bluszoz" poste 
icste restante Wadowbe — Na ano­
nimy nie od}owiadam. 1911 1 3

Potrzebna osoba
skromna, pracowita, umiejąca szyć, 
do pomocy w gospodarstwie do- 
mowem we dworze — Zgłoszenia 
przyjmuje: Dwór S ła w k o w ic e  

p. Gdów, ii 12 i  2

Fabryczny skład powozów i osi
ZAKŁAD

o r a z
SIODLARSKO - POWOZOWY I

Edwarda M c k a
K raków , ulica Zw ierzyniecka L . 25 

p o l e c a
wielki wybór powozów i wózków, ja ­
koteż największy n y l i r  osi wszelkiego 
rodu.,u. — Na składzie wielki wybór 

latarń powozowych. 1822 
Podejmuje się wszelkich robót powo- 
ro%yeh i odnowień starych powozów, 
k tó u  w jkonjw a dokładnie i na czas
oznaczony po c tn .c h  nader przystęp 
nych — Cenniki na żądanie darmo.

Gospodyni
inteligentna, z dobrego domu, liczy la t 
36 mająca 12 la t praktyki gospodar­
skiej , ogrodniczej i pszczelniczej. po- 
U U k  lje  jtossdy na plebanję lub 
do opieki arszej osoby. — Adres: Ma­
tylda Mazurkiewicz — nlica Kościuszki 

w Bocbul. 1913 1 3

Cukiernia i Kawiarnia
WŁADYSŁAWA SCHMIDA

rog ulicy Szswskiej i Plant
W  KRAKOW IE 1E88

do wydzierżawienia
od 1-go Października.

"Wiadomość u Węro Janikowskiego 
w S an iam i p  Rynku.

FLORA Ł t

przenlos i swoja pracownię na Poawale 
Nr. 13 obok Hotele: krakowskiego 

W pracowni sukien damskich, udziela"i 
lekcji kro.in systemem Lancusrim  oraz 
najnowszjL wiedeńskim to  umiarkowa­
nej cenie. Panienki zamiejscowe majdą I 
pomieszczenie. 917 5 4

Dwór Ktbjlany
ma jeszcze d w a  m ie s z k a n ia  
l e t n i e  vs kuchniami zarai do wy­
najęcia. — Bliższa wiadomość na 
Obszarze Dworskim w Kobylanach 
P- Zabierzów pod Krakowem. 1898

0 4  dawnr uznany dyetyczno - koi netyczny środek 
(wcieranie) „a wzmocnienie i stężenie scięgień i  mię­

śni ludzkiego ciała.

a Płyn Kwizdy
z marką węża (Tonristenflnid)

używany ze skutkiem 
prze- turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmóc nienie i  'dno- 

wianie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20.

Prawdziwy dc nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg" bei Wien.

Handel towarów kolonialnych i win
istniejący p r se e z ło  od  atu la t ,  d ob rze  p ro sp eru ją cy , 
z obrotem rocznym o h o ło  GO.0 0 0  mir.,  pod k o rzy stn y m i 

w a ru n k a m i do ap rzed an ł a.
Bliższych informacyj udzieli z grzeczności WPan "Leon S c h ille r  
dom Agencyjno-komisowy w  K r a k o w ie  ulica Szpitalna — oraz 

handel W . M ik n ezcw a k ieg o  w  P od górzu . 1S96 2 6

Crab Apple Blossoms
jest nlubionem p ah n id lem  eleganckiego 

św iata

Podziękowanie. , Podziękowanie. ■

Wielebnemu Duchowieństwu, Wielmożnej Pata Fili Sichu' 
Przyjaciołom, Kolegom, jako- 8kiej w K ik o w ie ,  za przyjście 
też Wszystkim, którzy byli P«m°c w nag.^cej potrze- 
łaskawi uczestniczyć W po- ^6* z d elik atn ością  d yskrecji, 
grzebie Śp. męża mego Te- nie p o w a la ją c e j wyjawić nazwi • 
odora G a n s z e r a ,  składam ska w dzięcznej dozgonnie. 1917

najserdeczniejsze podzięko- N ow o z a lo io n y
Żona.

U T K
zc specjalnej bibułki

A B A D I E ' ^
powsi ichme 

uznane za najlepsze! 
Wszędzie do nabycia.

Fr,bryki Lwów, Mickiewicza 2. 
Główny skład  dla Krakowa  JANECZEK 
I W0YCIECH0W8KI, Ryi jk  L. 8. 1515

zakład kbpna
sprzedaży i zamiany,

ma tanio do sprzedania:
używane p o w o z y ,  k a r e t y  w ó i k 1 
i t. p. 8 t .  C y r a a k l i t w l  c r ,  Kraków 
ulica Szpitalny L. 34, naprzeciw tea tru  

krakowskiego. 143! ■

Poszukuje się A

W Ł LIMANOWSKI
z e g a rm is trz

w Krakowie, Sukiennice L . 18 
od jtrony  ul. Szewskiej 

poleca zaś i  z dobroci i regu­
larnego chodu Z E G A R K I  
kieszonkowe, pendułowe i t. d. adresem 
Uwaga: Posiada zegarki kole­

jowe prawdziwe roskopf patent, w opra-

do kupna m a ją tk u  ziem E hio-
g o  w zachodniej Galicji, w obsza 
1000 do 1300 mórg, w  dobrej 
glebie, dobrze zagospodarowanego 
z budynkami i inrrontarzem od­
powiednimi. — Łaskawe zgłosze­
nia proszę nadsyłać do Działu m- 
seratowego „Głosu Narodu" pod 

K ró le w ia k " . 1919 i  5

Ł A T E N D E B  SAL.TS
uujlepszy zapi oh pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,
L ondon.

7 a - n a r » V i w  Crowu Vlelet, Wbite Rese. 
r  _ J  * Unbre, Pean , 0 ’Espagne.

jowe prawdziwe rosaopi patent, w opra­
wie białego metaln, sUiowe czarne oksy­
dowane i srebrne. — Przj jmuje wszelkie 
zamiany oraz wykonnje dokładnie wszel 
kie na-uawy. i;eny n' '.kie. 1114 8 20

Szukam 1914
i proszę o danie m. sposobności 
poznania p a n n y  lu b  w d ow y
posażnej, w celu zawarcia związku 
małżeńskiego. Jestem na stanowi­
ska, mam lat 28, bliższe wiado­
mości następnie wykaże.— Adres: 
„H. W. 13“ poste rest. Kraków.

Z M IA N A  L O K A L U .

16b6 została przeniesioną
n a  u l i c ę  D ł u g ą  1. 1 .0 ,

poleca swe wyroby ciasta w wmfcln 
wyberze cukry, torty, het batolkl. 

Pr/y cukierni czytelnia, sala bllards- 
wa. Lokal otwarty do g. 1  w nocy.

.Restauracja
P ‘Ohldla, Cra Apple B lossena, Cbyphre.

Vlelette Ambree, Reseda.

1114 45 52 Do naDycia l e  wszyst. s t i a M  perfum i Aroperjacli,
Ś H T A n T A d A f  Z a p & e b  N o u v e n l r  d e  M a r l e  A n t o i n e t t e .  ■ i l O W O b C  i  K rtra T ln leŁ

Do wynajęcia.

I
„  E x t r o  T l o l e t .

G eneralry zastępc i E. NEUHAUS JTJN. W ien, I.. Ftthrichgasse Nr. 10,
Telephon 8598.

A
Wyroby tkacUe.

ałtL
•g g
■§ © 
= JA

i 8

00

P j ó f n o  białe, czysto lniane, w sztukach po 
r iU L I I d  3 5  w  c e il i e  0(j 23 k. do 84 k.
■  i na prześcieradła bez szwu, szerokość 
l l ó t l l d  — 180 etin., w sztukach na 6 

prześcieradeł, w cenie od 22 — 54 k.
R p n l i p U  D ym ki, R ęczn ik i, Chustki do nosa, 
U I C l i u l l j ,  Ścierk i i B ie lizn a  stołow a.

Wszystko własnego wyrobu, z najlepszej przędzy, 
po cenach najniższych, poleca P. T. Publiczności.

A d r e s  z a m ó w i e ń : 18)1 3 5

u  z  Michał Mięsowicz w Korczynie koło Krosna.
Hf ooconacaonoooooocod

IM-
« )

A a d z w  y e i  Jn a  s p e c y o l n o ś ć .  Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i  droguerjach.

Cena I oryginalne, flaszki 4  kor. — Flaszki na próbę pa 70 I 30 balerzy. | 
Prei lp’ -ns 80 nadalami 1 krzyżami zasłuąl.

Józef Archieb & C o m p . *  Parowa destylarnia w Pradze.
D yrektor JOSE' ARCHLEB, k. und k. Hoflleferant,

817 28 31 fabrykan t likierów „La Ferme*.

n i e s s k a n i e  z  p r  . r i w n l ą  dla
fachow a. >teiiaauhs, stolarza, lub do 
innego interesu. Kraków ulica Rakowi­
cka Nr, 9. 1791 5 8

Uczniowie

z kompletnem urządzaniem jest d u  
w y d i l e i ś a w t e i i L ^  w  J a ś l e  obok
stacji kolejowej i  fabryli stolarskiej. — 

Bliższych informacyj udzieli

Aatoni K iiM L Ja^łc
1841

Tania kawał
Wysył- ńrma

z u k o ń c z o n ą  II k l. g jtnn . lu b  r e a l - ^ l :,•*■ H o r ę j i  W  P r K U Z b  2 1 9 , 1
ną, pragnący wstąpić do praktyki: roK za?ożen':;’ 1348.
handlowej,' niech się zgłoszą do, Główny skłed naUepszego> gatunku kawy
Działu inserat. ,.Głcsu Narodu" 

Kraków ul. Szewska 13.

i •

Spirytus „Exquisit"
bezwonny, najczyściejszy 97 5 % T. 

wysyła na prowincję pocztą
franco 

Handel kolonialny
J. F. FISCHER

Kraków, Rynek, Linia A B
w blaszankach 5 kg =  5 Ltr. za 
nadesłaniem Z tr  . 4  5.0 =  k o i , 9.

palonej elektryką — usługa szj oka.
5 kg. najiepszi j  Zt. Men; ida . za 8  z Ir.
3 kg. „ zielonej Ceyiou za 8 .łr .
5 kg. „ M a n ill i zą 7 złr.
5 kg. „ złotej Jawy . . za 7 złr.
5 kg. „ Santos portowej za 6 50,
5 kg. „  Santos piachy . za 6 złr.

Wszystkie gatunki tak samo co dzień 
świeżo palone 1883 2 10
_________Proszę zrobić próbę._________

1850

Poszukuje się kupna

kilku kanionie
w Krakowie i Podgórzu,

Mam zaszezjt zawiadomić 8zanowną 
P. T. Publiczność, iż otworzyłem

C U K I E R N I  Ę
f  K ralow ie ni. K t im lic la  1. 7,

Cnkieiaia moja zaopatrzona została w do- 
borowe ciasta, herbatniki, karmelki, po- 
paadki- ozdobne bombonierki, likieiy k ra­
jowe i zagraniczne, jakoteż wina we 

w»zeikich gatujkach i t  p. 
Cukiernia połączona jesi *vraz z kawiar­
nią, czytelnią i salą ^dardjw ą i zaopa­
trzona w rozmaite dzi< rniki tak krtjowe 

jak  i zagraniczne. 1869 3 5 
Prlosając się Siarownej P. T- Publicz­
ności, z góry dziękuję za Ich łaskawe 
zaszczycenie mnie" sw^mi odwiedzinami 

i pozostaję z głębokim szacunkiem

Tadeusz brzuszkiem cz.

dla zgłoszonych rtflektantów i  Kró- 
lest a i Litwy, w dobrych i „drowych. 
dzielaica-.b, w cenie od 40 do 80 tysięcy 

i wyżej.
Właściciele odpowiednich tan; min, któ­
rych życzeniem iestGdcowe poibyć,zechcą 
się zgłosić z detalicznemi ofertami pi- 
semnomi do s.ariądcy Działu • serato- 
wego „CHulu N arodu" Kraków nlica- 
Szewska 1. 13. 1907 2 5

S ao aaw a a lk a l io z n o -a o d o w a , a a w te ra ją o a  częśo i s k ła d o w e  o h em io zn e , jA k 

Z a le c o n a  p r z e z

To warz. lekarskie
w  K r a k o w ie Woda Bilińska

w yrobu naszego Zakładu fabrycznego w ód m ineralnych sztucznych, będącego pod k on ­
trolą  K om isji przem ysłow ej T ow arzystw a  le k e “sk iee 'y

używ aną byw a w zgadze, ku rczach  i przew lek łych  k a ta rach  żo łądka z dobrym  skutkiem .
Cena flaszki w  K rakow ie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o w ą  w aptece J " , ‘V vT’e w i ó r s l t i e g O -
1096 o o K. Rżąca I Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych,!

Dom z ogrodem
składający się z czterech ubikacyj, dre- 
wu'ni, piwnicy, ogrodu 280° □  w idro- 
wotnej okolicy górskiej w Starym 8ąozur 
gdzie są kąpiele rzeczne, Poprad i D n- . 
rajec, z U ignm  hipotecznym 1000 złr;

2a dopłatą ltCO złr.

sb wolnej ręki do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość u stróża ul. Jagiel­
lońska Nr. 12. 1901 1 1

U b o g a  S t a r u s z k a .
wdowa po weteranie z r. 183!

uJ jo się do litościwych serc z gorącą,

Srosbą, ażeby w uwzględnieniu jej pa! 
eszłego wieku (85 lat) i niemożności

zapra owania na chleb powszedni, so- 
ehcieli wesprzeć jąRRmkolwiek datk-em 
bj tym spi* }ben nchronic od niechybne, 

śmierci głodowej.
Wszelfc- datki przyjmuje Administracji 

„Głosu Narcdu".

Tlkji" dka i vyu*McayBi: Józeia Aegucauwa Redaktor odpowiedzialay: Witold Nosk-owiki. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


